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W  razie gdyby żądano t y g o 

dn ika  N iedzie ln ego  w ięcej niż j e 
den egzem plarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym  adresem , żsl każdy egzemplarz nadliczbo
w y kw artalnie po —  35 cnt.
B ez p rzesy łk i pocztow ej i bez T y 
god n ik a  N iedzie ln ego  w  m iejsca:

k w a r ta ln ie .................. , 3 > 75 >
miesięcznie . . . .  . 1 . 30  .

P rze d p ła tę  przyjmuje się ty lk o  od
i .  i 1 6 .  każdego m iesiąca.'

P # F *  N a prowincję tj. z przesyłką poczto
w ą  można prenum erować na Gazetę Narodową 
t y l k o  r a z e m  z Tygodnikiem Niedzielnym ; je d y  
nie miejscowi t.j. we Lwowie odbierający pre
num eratom  wie m ogą abonować Gazetę Narodową 
b e / Tygodnika Niedzielnego.

D la uniknienia przerw y w odbieraniu Gazety 
upraszam y U jak  najwcześniejsze przesyłanie przed
płaty. Również upraszam y o ś c i s łe  trzymanie 
.się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondencyj i' 
wynikających ztąd  kosztów przesyłki pocztowej..

Czechy i Galicja wobec monarchii

,\m

austrjackiej.
Ozeska Correspondenz w yjaśnia dawniejszy 

bwó5 a rty k u ł, w którym  porównywała obecny 
stan  Czech i Kroaeji, i k tóry  dał niektórym  po
wód do mniemania, jakoby Czesi radzi byli 0- 
trzyiflać tak ą  autonomię, ja k ą  W ęgrzy przyznali 
Kroaeji. Corresp. chciała wówczas w ykazać ty l
ko, O iie rząd węgierski sprawiedliwszym jest od 
wiedeńskiego. Nie idzie zatem, mówi organ cze
ski, b y  praw a i żądania czeskie były tak  małe, 
jak  kroackie. Stosunek Kroaeji do W ęgier ró 
żnym jest od stosunku Czech do całej monarchii, 
i był nim zawsze, bo król w ęgierski nie korono-] 
w ał się osobno królem Kroaeji, podczas gdy ce
sarz aukrjack i koronował się zawKZe Vv P radzą 
ja k o  król czeski. Z tego Wyńika, że Czesi żąda
ją  dla korony swojej takiego samego stanowiska, 
jak ie  uzyskali W ęgrzy dla swojej. Ażeby odzy
skać to stanowisko niezawisłe, jakie {w teorji) 
zajm ow ały do niedaw na kraje korony czeskiej,

Czesi paktować chcą tylko z m onarchą, n ie  u- 
znają bowiem żadnej Cislitawii, i nie pom agali do 
jej utworzenia.

Dalej wywodzi Correspondenz, że i Galicja ma 
takie same stanowisko wobec monarchii, j ak W ę
gry  i Czechy, powinna tedy iść tą  sam ą drogą, 
co W ęgrzy i  Czesi.

Wdzięczni jesteśm y organowi czeskiemu za 
ten komplement, zrobiony naszej „koronie" gali- 
cyjsko-lodomeryjskiej, ale ani go przyjąć nie mo
żemy, ani też nie możemy pisać się na wszystkie 
jego konsekwencje. Galicja nie jest bynajmniej 
tem samem, czem są  W ęgry, ani tern, czem chcą 
być Czechy. Nie jest ona całością, w sobie za
mkniętą, ale oderw aną cząstką innej całości. Nie 
może być mowy o „prawie publicznem" korony 
galicyjsko-lodomeryjskiej, o koronacji cesarza ja 
ko króla galicyjskiego i t. d. Dlatego też, co się 
tyczy formy i teorji praw nej, żądania nasze są 
daleko skromniejszemi od żądań węgierskich i 
czeskich. Uznajemy fakta dokonane, bo uznać je  
musimy, ale w żadnym akcie lub dokumencie pu
blicznym, od r. 1772 włącznie, nie upatrujem y 
niezachwianych podstaw naszego bytu polityczne
go. Ten — prowizoryczny poniekąd — charakter 
naszych stosunków, zwalnia nas od żmudnej p ra
cy upom inania się o praw a naszej korony, po
nieważ, jak  powiedzieliśmy, korona ta  galicyjsko- 
lodom eryjską nie istnieje jycale. Upominamy się 
tedy tylko o zaspokojenie potrzeb naszych naro 
dowych, o zawarowanie tych praw, k tó re  nam 
przyslużąją jako cząstce innej narodowej całości. 
Obojętnem nam  jest, k tóra ze zm ieniających się 
co pięć lat form rządu w Austrji nada nam te 
praw a i zaspokoi nasze potrzeby. Centralua re 
prezentacja państwa, k tóraby była ideałem, w y
marzonym przez federabstów czeskich, koronacją 
króla galicyjskiego, odpowiedzialne ministerstwo 
we Lwowie, wszystko to, uważane pod względem 
teorji, byłoby dla nas n iedostatecznem ; a gdy 
nadto byłoby zbyt truduem do osiągnięcia, więc 
nie widzimy potrzeby rozpoczynania długiej wal 
ki w celu uzyskania form p raw n y ch , których 
przyjęcie i opisanie w formie wieczystego układu 
z koroną, nakształt n. p. k o n s ty tu c j i  węgierskiej, 
uwłaczałoby naszemu program owi narodowemu, 
polskiemu. Mamy zaś nadzieję, i to nadzieję lo
gicznie uzasadnioną, że im mniej trudności teore
tycznych nagromadzimy w stosunkach między 
nami a monarchią, tem łatwiej i prędzej odnie
siemy praktyczne korzyści, których pragniem y 
dla naszego kraju i dla naszej narodowej sprawy.;

Zachodzi tn dla nas jeszcze jeden wzgląd, 
bardzo ważny. In teres Polski wym aga, byśm y 
dla niej pozyskali ńietylko sielankowe WBpółczn- 
cie pojedynczych przyjaciół ludzkości i spraw ie
dliwości, ale ważniejsze i potężuiejsze sympatje 
wielkich narodów, które w danej, nieodległej może 
chwili mogą z własnego interesu stać się przeci
wnikami naszych wrogów, a tem samem, sprzy
mierzeńcami naszymi. Nierozsądkiem z naszej 
strony byłoby rozdmnehywać nienawiść szczepo

wą między nami i N iem cam i, skoro nie potrze
bujemy tak  heroicznych środków, by kraj nasz 
zachować od zniemczenia. Możemy staw iać e- 
nergiczny opór germ anizacyjnym  dążnościom rzą
du, a nie potrzebujem y przytem toczyć na  zabój 
walki z narodem niemieckim, boć radcy finan
sowi, pocztmistrze i prezesowie sądów , mówiący 
po niemiecka, a niechętnie widziani w naszym 
kraju, nie są  przecież ludnością miejscową, nie
miecką. Mamy nadzieję, że Niemcy, austrjaccy 
przynajmniej, przyjdą wkrótce do poznania, iż 
prawa ich i uczucia narodowe nie m ogą w ża
den sposób rozciągać się poza g ran ice 'daw nej 
Rzeszy niemieckiej, a w obrębie tej rzeszy umie
my tem bardziej uszanować te ich praw a i uczu
cia, im nasze własne głębiej tkw ią nam w sercu. 
Jednem  słow em , zgoda z Niemcami łatw iejszą 
jest d}a nas niż dla Czechów. Nie pochlebiamy 
sobie, żeby chauyiniśei niem ieccy tak  prędko prze
stali zatykać słupy graniczne Wielkiej* Germanii 
so weit die deutsche Zunge klingt, t. j. aż gdzieś za 
Wołgą i za oceanem Atlantyckim, ale Indzie, 
trzeźwo rzeczy biorący, ludzie, których zdanie 
przeważyć powinno w polityce wewnętrznej rządu 
wiedeńskiego, łatwiej nierównie pogodzą się z 
myślą wykluczenia Galicji z obrębu mrzonek 
Wszechgermańskieh,^ n iż b y  przystali na oderwanie 
od Niemiec tych milionów Niemców, które m ie
szkają na ziemiach korony św. W acław a.

Jeżeli dalej rozw ażym y, że w łaśnie ci 
Niemcy liberalniejsi uważają upadek dzisiejsze
go gabinetu, ów cel najbliższy dążeń czesk ich , 
za jednoznaczący z powrotem do antiliberalnej 
polityki z czasów B ach a ; jeżeli rozw ażym y, że 
cała opozycja czeska dlatego tylko wydaje się 
im straszną, bo na jej barkach dźwiga się mini- 
sterjum Thun-Clam-Martinitz et Cump. wraz z ca
łą  wszechpotężną niegdyś k liką dw orską — je 
żeli to wszystko rozważymy, to mimo całego nie- 
nkontentowania naszego z rządów pp. Giskry, 
Herbsta i H asnera, mimo opozycji, jaką staw ia
my i staw iać będziemy na każdym kroku ich 
centralistycznym dążuościom, nie możemy w strzy
m ać się od uwagi, czy też cała ta  w ielka kam-
p a n ia 7 z a m ic r z o u a  O z.cchów  pr^ooi*^’ kuu*
stytucji grudniowej, w razie zwycięztwa nie przy
niosłaby nam oprócz niechęci liberalnej luduości uie- 
mieckiej, coś tak ieg o , ja k  gdybyśm y z deszczu 
dostali się pod rynnę. Zam ach stanu przy współ
działaniu jenerałów  z epoki W indiscbgrStza, k a r 
dynałów, ochmistrzów dworu i t. p., to bardzo s ła 
ba rękojmia wolności. Ci panowie, którzy mimo 
żarliwości swojej w obronie praw korony cze
skiej, pozostali w Izbie panów w skutek w y ż 
s z e g o  polecenia, jakoś nie w ydają się nam  
stworzonymi na wolnomyślnych ministrów. Mało 
ufamy dzisiejszemu gabinetowi, ale wiemy przy
najmniej , z kim mamy do czynienia, w mini
sterstwie zaś, dźwigniętem przez Czechów, zmie
ściłby się może i hr. Mensdorff przy nieuniknio
nych Thnnach i d am ach .

W szystkie te względy razem wzięte sp ra 

wiają, że analogia, jak ą  Correspondenz w ynalazła 
między stosunkiem Galicji a Czeeh do resz ty  mo
narchii, niem a wcale miejsca. Galicja ja k o  G ali
cja niema praw  pisanych, na któreby się m ogła 
powoływać, ja k  to czynią Czechy; ale poza pi- 
sanemi teorjam i ma w namacalnej rzeczywistości 
bez porów nania więcej szaus dobrego powodzenia 
i skutku swoich dążeń i życzeń niż Czechy. Oto 
są  powody, k tó re  rozdwoiły nasze drogi. Ażeby 
je napowrót sprowadzić razem , musieliby albo 
Czesi odstąpić od litery  swojego praw a publiczne
go i paktować z rzeczyw istością, albo mybyśmy 
musieli przesław ną koronę galieyjsko-lodomeryj- 
ską otoczyć jakim ś na  prędce skomponowanym 
idealnym blaskiem , i zamiast do czegoś p rak ty 
cznego, dążyć w szystkiem i siłam i do urzeczy
wistnienia tego, bynajmniej dla nas nieidealnego 
ideału.

Nie możemy jednak  zaręczyć dzisiaj, czy 
mimo tych kardynalnych różnic, nie nadejdzie 
chwila, w której kraj nasz, popchnięty do ostate- 
czuości przez uparte odmawianie mu najprostszej 
sprawiedliwości, nie połączy się z Czechami prze
ciw dzisiejszemu gabinetowi wiedeńskiemu. Nie 
dzieli nas od ilstawy grudniowej taka  przepaść 
teoretyczna, jak  Czechów, to prawda; praw dą 
jest także, że zbliżyć nas do niej m ogą korzyści 
praktyczne, w ynikające z dobrego porozumienia 
między rządem i większością rajchsratu a nam i,— 
ale jeżeli te korzyści pozostaną zawsze, czem są 
dotychczas, tj. gruszkam i na wierzbie, naówczas 
ogół, większość kraju, może stanowczo połączyć 
się z prądami, które d ążą  do .nawrócenia polity
ki naszej w łożysko bezwzględnej opozycji cze
skiej. A je s t tych prądów k ilk a : mamy frakcję 
arystokratyczną, k tó ra  podobieństwo socjalnego 
swego stanow iska uważa czasem za pobudkę do 
sym patyzow ania z Thunam i i Clainami; m am y 
frakcję pandaw istyezną, k tóra  oprócz patrjotyzmu 
poLk ego, pielęgnuje w jednym  zakątku serca 
ja k iś  rezerwowy patrjotyzm słowiański; i m am y 
nakęniec sporadycznie po kraju rozsianą frakcję 
krzykaczy, którzy mniemają, że tem lepiej służy 
się sprawie ojczystej, im więcej robi się dla niej 
hałasu. W*i,/nik.le to O ą iu o S u l, zU yi słabe w zwy
kłych w arunkach, m ogą bardzo łatw o stać się 
przew ażająeem i, jeźli rząd w najważniejszych i 
najdrobniejszych spraw ach kierować się będzie 
dotychczasowemi swojemi tendencjam i, jeże li za
miast rozszerzać po słuszności zakres autonomii 
krajowej, ścieśniać będzie i tak już szczupły w y
m iar sam orządu. Jeżeli W ęgry autonom ię, n a 
daną Kroaeji, uw ażają  za zgodną z praw am i, z 
całością i bezpieczeństwem korony św. Szczepa
na, dlaczegożby P rzedlitaw ia nie m iała tak  samo 
zapatryw ać się na sam orząd Galicji ? Jeżeli m i
nisterstwo obecne staw ić będzie zapory dom aga
niu się naszemu, aby  Galicja wobec Przediitawii 
zajęła takie samo stanow isko autonom iczne, ja 
kie Kroacja wobec korony w ęgierskiej; jeźli rz ą d  
sam nie poda ręki, aby w drodze legalnej rzecz 
tę  przeprowadzić: natenczas niech będzie pe-

Szpieg* więzienny.

iUięg aaiszy.j
o odejściu żandarm a i żołnierzy ł po usta- 

sprzętów przyniesionych, W ładysław chcąc

Urywek 'z luźnych kar( Pamiętnika zbiega ze Sybiru. 

(Ciąg dilszy.j

Po
wieniu sprzętów u  '~ ,w a , .
wybaw ić M rehah, który jeszcze ciągle do siebie 
przyjść o iem ógł, 8 zakłopotania , przy .^pi o
niego i podając mu rękę, r z e k ł-

-w Otóż widzisz pan, pie potrzebujesz teraz 
Btać ciaele przy oknie i uważać, kiedy będę ku-

.-i- o , dziękuję panu za łaskę L Bywało kiedy 
człowiek popalił trochę, to i poweselńł r -  mówił 
M ichał, dobrodusznie się uśmiechając.

Rozmowa przedłużała się czas jakiś w 
tv m  to n ie  — obaj r o z p a t r y w a l i ,  zapoznawali się 
nawzajem p  póki W ładysław  me zwrócił na in

ny P ^ 0 j afe j awn0 pan tu jesteś ? — zapytał Mi-

c h a ła ^  ^  b ę ^ ie  ze sześć tygodni. J a  z począt
ku  iuż zaraz prosiłem komisję o towarzysza ja 
kiego . ale wtedy, to i m yśleć nie ,o tem  nie

^ aZ8l^ r teraz zapewne śledztwo się już skoń

Eh gdzietam p an ie , jeszcze ciągle bada
ia choć i oczne sta!(rki i u i  M y  ~  no, ale teraz 
znośniej mi już M * ie , żenj nie sam. To tak  nie 
dobrze być pam® samemn, gdy kto, ja k  ja  n. p.
* a  wiele kłopotów, “ a głowie.

  Powiedz ml Pan’ C2y  bardzo pan jesteś

oskarżony panie, chociaż Bóg widzi, czy
mi kiedy to na myśl przychodziło, o co mnie 
posądzają. Ja  panu opowiem wszystko _  pan 
taki dobVy, może mi poradzisz cokolwiek. Otóż
widzisz pan.... . -. „ t ■■ ,

— Nim zaczniemy m ówl<5 0 t0m przerw ał 
W ładysław  głos zniżając Pozwól mi pan 
jedno pytanie Czy byłeś pan już kiedy w w ię
zieniu ?

— Ja  ? nie.... nigdy I
— To ja  dam panu jedne, bardzo w ażną na

uczkę i— c iągnął dalej W ładysław  — którą pan 
zechcesz przyjąć odemnie jako od doświadczone
go. W więzieniu mój panie trzeba wziąć sobie 
za regułę, nie zwierzać się nikomu — ‘ale to co 
się zowie nikomu. B rata naw et rodzonego trzeba 
się tntaj obaw iać,...

3-^ A to dlaczego?
— Dlaczego ? poczekaj pan ch w ilaę , ja  to 

panu wytłómaczę I Rzekłszy to, W ładysław  zapu
kał do drzwi. Po chwili pokazał się w okienku, 
które zewnątrz blacha zasłan ia ła , żołnierz od 
straży. ■ •/ner;

Wody świeżej niechaj służący przyniesie, 
powiedział mu W ładysław.

Michał stanął tymczasem na środku eeli 1 
spoglądał z zadziwieniem na zagadkow e dlań po
stępowanie W łądysław a. W szedł służący i wziął 
knbek blaszany, co stał na oknie. W ładysław  go 
zatrzymał przy wyehodzie.

— Gdzie pomieścili tego, który ze mną sie
dział ? — zapytał on tonem poufałym, zdradzają
cym dłnższą zażyłość.

— Na dole pod nr. 15. — odpowiedział żo ł
nierz. . . . . .  o

_  przywieźli kogo nowego ?
— Nie. . J
— Jest tu Sergiej gdzie na kurytarzu ?
—  Niema nikogo z żandarmów, wszyscy 8ą

teraz na dole.
<4łnżacv wyszedł i wrócił po chwili z woda.

No teraz — mówił W ładysław  do Micha
ła kiedy drzwi napowrót zamknięto -  mogę pa
na objaśnić, dlaczego w więzieniu trzeba być 0-
strożnym Ale chodź pan do o k n a , i mówmy po stroznym. Aie m iew ają uszy. Czy
cichu, bo tu, Pan»e> Y g tei/ ? _  zap y ta łf 
znasz mnie pan, kto jesrem i p j  guyz
już byli ode drzwi dość dalek . .

— Ja  ? nie — nie znam — odparł zdziwiony
i ślepo się powodujący Michał —- a® 
pan podobnie jak  i ja  więziony tutaj bo w idy
wałem pana często kurytarzem  i 3 1 •

— Z te g o /ż e m  więzień, jeszcze me w ypły
wa, abyś pan nie miał być ostrożnym ze m ną. 
Alboż możesz pan wiedzieć, czy mnie me posadzo
no tn właśnie dlatego abym pana wybadał

— Pan . . .  mnie . . .  w y b a d a ł  ? — zawołał 
Michał, cofając się o kilka kroków w tył od 
W ładysław a i spoglądając z najwyż3zem zadzi-

i wieniem na mego, — toć pan nie oficer, ani też 
żaden urzędnik. _

■ Alboż to tylko oficerowie i urzędnicy, m y
ślisz pan, badają — a szpiegi nie?

__ To . . .  to . . .  pan m iałbyś . .  .?
— Dokończ p an , panie Michale, dokończ, ja  

się nie obrażę, że mnie pan szpiegiem nazwiesz!
— To nie ja  posądzam pana, ale pan sani 

jakoś tak mówisz. A zresz tą , dodał on przybie
rając otuchy i śmiałości, gdyhyś pan i był nim> 
to n a jp rzó d  nie mówiłbyś mi pan tego, a potem  
cóż byś się Paa odemnie dowiedział ? J a  i tak  
już wszystko zeznałem, cokolwiek względem nich 
przewiniłem. I gdzieby oni na tak ą  myśl wpadli 
sadzać z kimś szpiegów...

— Ho, bo panie, niech pan tego dwa razy 
nie m ów i. Mogą panu takiego figla spłatać, że 
sie nie opumiętasz 1 Lecz żart na s tro n ę , ja  po
wtarzam  byś się pan we więzieniu m iał na ostro 
żności. Nie łatwiejszego ja k  tu być złapanym. 
Ja  wiem, żew pan niewinien — ale czasem mo
żesz się pan w ygadać z ezemś, eo wiesz o dru
gich, ot i nieszczęście gotowe. Jeśli pan żądasz 
rady odemnie, to proszę mi powiedzieć tylko to, 
do czegoś się w komisji przyznał — wszystko 
inne jest zbyteczne. I  bez tego, je ś li podołam, 
dam  mu tahą sam ą rad ę , jakbym  wszystko 
wiedział. .

— J a  panie nie mam  tajemnie — Bóg mi 
świadkiem. Ale gdybym  i miał, to nie widzę 
przyczyny* dla której bym je musiał ukryw ać 
przed panem — mówił Michał po krótkim na
myśle, uśmiechając się Bwoim zwykłym dobro
dusznym uśmiechem. — O dkąd tu jestem, zawsze 
mi pan tyle dobroci okazyw ałeś: rzucałeś mi 
pan przez okno tytoń, przysełałeś na święta to 
bułki to szynki, słowem, taki mi się pan w yda
jesz  dobry i poczciwy, że nie mógłbym przypu
ścić abyś pan chciał mnie zgubić.

’   C z y s tk o  to dobrze panie M ichale— od
parł Władysław głosem, chcącym  przemówić do 
przekonani > -  1 dziękuję panu za tafe pochlebne 
o mnie mniemanie, ale ja  zawsze obstaję przy 
swojem, i pr082? usilnie M  mnie P«n usłuchał. 
J a  panu w ytłQmaczę j dlaczego tak  nalegam  na 
to. Ot naprzykład, pan mi coś powiesz, czego w 
komisji nie wiedzą pewnie, a tylko podejrzywnją. 
J a  nie wydam pana — ale po kilku dniach biorą

mnie ztąd do innej celi, pana w ołają do komisji 
i ebeąe go podejść, p raw ią: — „Oto to i to m ó
wiłeś przed tym, k tóry  z tobą siedział; nie w y
przesz się, bo on nam tn sam pow iedział..." Cóż 
pan w takim w ypadku zrobisz? N aturalnie za- 
lękniesz s ię , poplątasz odpowiedzi — i jużeś 
przepadł...

iTT,vP an  zanadto mało znasz ś w ia t— c iąg n ą ł 
ład^oiaw dalej, w idząc, że Michał zaczyna się 

nam yślać abyś m ógł mieć jakie tak ie  w yo
brażenie o ludziach, z jakich składa się komisja, 
w której ręce się dostałeś. Pod słońcem nie 
znajdziesz pan podobnie podłych — i aby ich po
konać, aby  z walki z nimi wyjść zwycięzko, trze
ba albo stać się męczennikiem, albo umieć udać 
jeszcze podlejszego jak  oni są, — środka niema 
p a n ie !

Nastało krótkie milczenie. Michał stał przy 
oknie i z wzrokiem, utkwionym w podłogę, zda
w ał się rozważać głęboko słyszane od W łady
sław a słowa — podczas gdy ten ostatni m ierzył 
wielkiemi krokam i celę, zag lądając od czasu  do 
czasu przez szpary drzwi na ku ry tarz .

— I cóż ja  pocznę teraz n ieszczęśliw y’ — 
zawołał w końcu Michał, zakryw ając posm utniałą 
twarz swoją rękam i, -  oni m nie gotowi trzym ać

stf„ a weSywb,; “ poteffi V
• — Przepraszam  p a n a , panie M ichale, żem 

m jemi słowami zatruł mn nadzieję — ale lepiej 
a  pa i, że się będziesz spodziewał gorszych 
s ępstw, ja k b y ś  m iał być potem zawiedziony 
8 Przypuszczeniach. Mając ciągle przed 
yma, że pana  w yszlą na Sybir, nie będziesz 

się starał pozyskać ich, aby tego nie uczynili — 
me popełnisz głupstw  żadnych, t. j. nie spo- 

uiisz się. Zresztą, nie tak i djabeł straszny jak  
go m alują; i na Sybirze nie tak  źle jak  praw ią... 
wśzędzie są  ludzie.

— Oj panie, panie, ja  mam żonę, ojoa s tare
go, m atkę...

— Ha, to trudno panie 1 ojczyzna w arta tego, 
aby  coś dla niej poświęcić... Zresztą opowiedz 
mi pan swoją spraw ę — tylko tak jak  ją  w ko
misji w iedzą, bez żadnych dodatków a zoba
czymy co pana może czekać.

Mówiąc to Władysław rzucił się na łoże i 
skinął na Michała, by sobie usiadł koło niego.
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w n y n i, że nic nie powstrzyma naszego kraju  
od łączenia się z bezwzględną opozycją, gdzie
kolw iek ona się pojawi.

Radzibyśm y, ażeby to słuszne zapatryw anie 
się p r z e w a ż y ł o  w Wiedniu.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 18. sierpnia.

Tutejsze dzienniki, które sobie jak  za d a 
wnych czasów, kiedy A ustrja była rządzona ab 
soluty,stycznie, przyw łaszczają atrybucie rządowe, 
z wielkiem upodobaniem kontrolują, podejrzywują 
i  denunejują wszystko, co się dzieje lub w yda
rza na prowincji, a  co się niezgadza z ich ten
dencjami centralistycznem u Gdziekolwiek usłyszą 
o jakimbądź objawie niezadow olenia, zaraz w y
myślają jakieś intencje wsteczne, klerykalne itd ., 
o których się nikomu nie śniło, a to tylko d late
go, by prawdę, o s ło n ić , ukryó przed czytającą 
publicznością.

J a k  przez długi czas bałamucili publiczność 
baśnią, źe Polacy idą ręk a  w rękę z austrjacki 
mi N iem cam i, a szczególnie z większością n ie
m iecką w Radzie państw a, tak teraz znowu, k ie
dy praw da wychodzi uą wierzch, zaczynają insy
nuować, że są  tylko m ałą frakcją feudałów i 
ultram ontanów, k tó ra  oponuje przeciw konstytucji 
dlatego, że chce przywrócenia absolutyzmu. W ie
dzą oni dobrze, że tak a  insynuacja jest prostem 
kłam stw em , ale nie wypada im powiedzieć praw 
dy, że ustawa, za pomocą sztucznej większości w 
Radzie państw a przeprowadzona, tak  samo nieod- 
powiada życzeniom i potrzebom większości ludów 
austrjackich, jak  ś. p. patenta lutowe z r. 1861.

T aki system wykrzywiania prawdy, nie jest 
bez wyrachow ania. „Calumniare audacler“ i tu się 
przydaje, bo ztąd w yciąga się konkluzja, że w 
interesie ludności i w interesie monarchii mini- 
sterjum konstytucyjne powinno w ystąpić energi
cznie przeciw partjom, nieprzyjaznym konstytucji
( Verfaggunggfeindlich).

Sposób ten jest wygodny, bo uwalnia od tra 
ktow ania rzeczy gruntownie, i pożyteczny dla or
ganów liberalnych (tak się eon amore same tytu
łują, jak  ich dem okraci nienchronnem Herr eon), 
bo im pozwala publicznie domagać się protekcji 
policyjnej, i apelować do siły surowej, którą d y 
sponuje rząd a płaci kraj, przeciw nieprzyjacio
łom swobód konstytucyjnych.

T eraz wynajdywanie nowych argum entów  
przeciw t. z. nieprzyjaciołom konstytucji przedlita- 
wsko-austrjackiej, staje się trudniejszem , odkąd 
po raz pierwszy graw am ina anti-konstytucyjne w y
stąpiły w formie plastycznej. Gazeta Narodowa 
wypowiedziała w sposób zrozumiały, że autono
mia, na drodze kompromisu przyznana Kroacji, 
je s t daleko obszerniejszą i prawdziwszą, ja k  ta, 
k tórą  większość niem iecka w Radzie państwa na
dała Galicji.

zrów nanie praw oapuw iaaa utemieeKiej ju  
rydycznej re g u le : Co jest legałnem  dla jednego, 
jest słnsznem i dla drugiego (JTas dem Einen recht,, 
ist dem Andern billig), i nie dadzą się tu już n a 
kręcać fałszywe insynuacje.

W istocie też nieumieją sobie organa tutej-* 
sze radzić, bo nie wiedzą co z tym  fantem robić. 
Że przeciwdowodów logicznych znaleźć tru 
dno. widać z niezręcznej odpowiedzi starej Presgy. 
Jest to replika, m ająca trafić przeciwnika ryko
szetem. >n •

Presse wypow iada swoje żale przeciw rzą* 
dowi węgierskiemu, który osadnikom niemieckim 
w Siedmiogrodzie (Sasami zwanym) przykracać 
zam yśla ich prawa.

Nie poszczególnia w prawdzie przedmiotów 
spornych, ale stawia to jako  pewnik.

Potem zw raca się raptem bez Żadnego związku 
do pretensyj (?) Galicji, żeby je j taką  sam ą mie
rzono m iarą, jak  Kroatom, i pow iada sucho, jak to 
mówią, nie zająknąw szy się w cale:

„Jeżeli oni (m ieszkańcy Galicji) powiedzą nam: 
My chcemy takiej wolności i takiego samorządu 
jak  Kroaci, — to my im powiemy: Patrzcie na 
naszych Sasów ; to krew  z naszej k rw i, kość z 
naszej kości (choć ci z daleka przywędrowali, i 
już bardzo dawno), a oto co W ęgrzy z nimi w yra
b ia ją ; czyż wam nie lepiej?“

Na to niem a co odpowiedzieć, ja k ; W idać, 
że trudna replika, gdzie przykład plastyczny sta
wiono ad oculog.

Dodać by tylko można: a) że W ęgrzy o k a
zali rozum polityczny, t. j. dzierząc w ładzę ;

b) że Kroaci okazali, iż znają w artość cnoty 
politycznej i wytrwałości, t. j. dobijając się 
swych praw i swobód.
~  Czy tu tak będzie ad a, wątpić można, a czy 

będzie ad b, jest to jeszcze wielkie pytanie; ale 
nań odpowiedzieć od nas samych zależy.

Jeszcze jedna rzecz ogromnie niepokoi tutej
szych Niemców. Na tern miejscu muszę zakon- 
statować, że może nigdzie tak m ała liczba Indzi 
nie kieruje opinią, a raczej j ą  przedstawia jako  
vox populi, jak  w Wiedniu. Jest to zbiór ludzi 
najrozmaitszych kategoryj, ł/ t części karjerzystów, 
którzy nimi są lub być pragną. Przew ażna 
większość ludności, wcale się nie zajmuje ag ita
cjami, które mają na celu hegem onię karjerzy
stów.

To eo rzeczoną opinię niem iecką zajmuje, 
jest objawiona myśl wcielenia Dalmacji do Kro
acji. Krzyczą, przytaczają dowody, niczego niedo- 
wodzące, że tego dopuścić nie może rajchsrat, że 
W ęgrzy dopiero teraz po przeprowadzeniu praw a 
wojskowego w Izbie, nabrali odwagi i t. d,, że 
K roaeja niema żadnego tytułu prawnego, że lu
dność Dalmacji sobie tego nie,życzy, i tym po
dobne brednie.

Można być pew nym , że się między nimi 
znajdzie jaki profesor L. (który negował praw a 
węgierskie za rozkazem i zapłatą), i ten w ystą
pi z długą filipiką przeciw pretensjom W ęgier i 
Kroacji.

O jednym małym punkciku nie wspominają 
jednak Niemcy. Odwołują się na Rechtgcontinuitdt 
patentów lutowych, gdzie im się to p rz y d a , ale 
tu milczą. Owóż przypomnieć należy, że patent z d. 
26. lutego 1861 (Einfuhrungs-Patent) mówi, że rząd 
nie prejudykuje prawom D alm acji, dopóki sto
sunek tego kraju do Kroacji nie zostanie prawnie 
określonym.

Rzecz więc nie nowa, i dla nas wskazówka, 
żeby popierać, gdy przyjdzie czas, węgiersko-kro- 
ackie praw a.

Jeden niemiecko-pragski dziennik rzuca podej
rzenie na hr. Taaffego, jakoby ten po za plecy- 
ma kolegów swoich starał się przejednać Czechów. 
I to ma być u nich przestępstwem !

O  m onarchii, o zadowolnieniu m ieszkańców 
nie m y ś lą , tylko o sobie i o karjerach dla sie
bie i swoich. Beati posgidentu, m yślą sobie, i zaty
ka ją  uszy na głosy tych, którzyby nimi być chcieli 
nie w obczyźnie, ale u siebie, wśród swoich, po- 
prostu w własnym domu.

Dobrze sławny adm irał angielski powiedział 
do m ajtków : „Niech każdy pełni swoją po
winność...“ Wtedy będzie lepiej; jeźli nie, to n ie .

B n k a r e s z t  d. 14. sierpnia. 
(A . Łab.) Oto kom unikuję wam treść ode 

branego z Bółgarji pisma pod datą: O r e a w a 
dnia 6. sierpnia:

„Horyzont naddunajski, zasępiony, jak wiecie, 
ostatniemi czasy spraw ą bółgarsko-rumuńsko-mo- 
skiewską, zdawał się zapowiadać burzę na serjo, 
pożądaną przez jednych, niemiłą i straszną dla 
drugich. Tymczasem o kilkadziesiąt głów ściętych 
i tyleż szubienic zaludnionych, rozbiła się nadzie
ja, rozwiała trwoga, a okropna cisza zalega dziś 
niziny naddunajskie, góry i ja ry  Bałkanów. Z nie
zbitych dowodów, jakie się Turkom  w ręce dosta
ły, jakoteż z zeznań jeńców , zabranych na  poln 
w alki, lub wydawanych przez tutejszą ludność

Z ciężkiem westchnieniem powodował się tenże 
•skinieniu i opowiedziawszy cichym głosem znane 
nam już wypadki, zdawał się trwożnie w yczeki
wać sądu W ładysław a, o którego rozumie i do
świadczeniu wysokie był pow ziął mniemanie.

— Sybir pana nie minie — mówił tenże po 
krótkim  nam yśle — chyba, że nim pana tam wy- 
szlą, manifest jak i nastąpi. To ostatnie jest mo- 
żebnem, gdyż spraw a pańska najmniej rok się 
pociągnie... Zaś gdybyś pan cokolwiek dodał do 
swoich zeznań, to zgubisz i ojca i braci i tych 
dwóch obywateli, a przytem i sobie pan przygo
tujesz katorgę !

— A cóż ja  mam dodaw ać, kiedy nic nie 
w iem !

— Mówię to panu tylko dlatego , abyś się 
im nie dał złowić na wędkę , i nie powiedział, 
chcąc siebie ratow ać, na drugich niepraw dy. To 
wcale by  panu nie pomogło.... Zobaczysz pan, 
czy brat, co tyle nagadał, polepszy sobie los co
kolwiek.., P ana  wyszlą na posielenie, a on kto 
wie, czy do katorgi nie pójdzie...

— T a cóż ja  tak wielkiego zrobiłem, żeby 
aż cały rok tu siedzieć i pójść potem na Sybir ? 
— mówił Michał płaczącym  prawie głosem — 
przecież w powstaniu nie ja  jeden  tylko byłem, i 
nm jeden 8ię ukrywałem ....
n ri , , J Pan pokój tym skargom  — przerwał 

a ys aw zrywajac sie z łóżka — i nie zazdrość 
pan nikomu swobody. ‘Tu nie chodzi o t o , żeś
I r  ,v,„ i żeś się ukrywał,- bo wtakim  razie krótk, proces zrol;ilib z, pailetn j
prawdopodobnie nie siedział byś naw et tutaj -  
lecz w czlernastńwce — a ie wieS2 pan co sj sta}0 
temi dniam i w Petersburgu?

  Nie panie, nie wiem ł sb
-eiela Moskal jeden strzelał do c a ra '

_  O ! M oskal?... to także dziwna! No ale
cóż to mnie może obchodzić ? wszakże ja tam

5‘k nim nie byłem !
Ą  Tak p a n ie , ale oni me chcą winy teg0 

zamachu przypisyw ać sam ym  tylko M oskalom ; 
życzyliby sobie i Polaków w to zam ieszać. Chcie
liby, byś się pan przyznał do p la n u , k tóry  brat 
pański podsuwa Skarzeńskiem u, a  w tedy m ogliby 
u u wiedzieć o t w idzicie, że ten Moskal, choć

milczy o tem , m usiał być namówionym przez 
P olaków , którzy już w 1864 r. marzyli o caro- 
bójstwie !

— Eh, gdzieżby znowu śmieli tak  k łam ać.... 
wszak to nie praw da, panie, dalibóg nie prawda.

— Nie śm ieliby tego uczynić, mówisz pan... 
a więc proszę mi pow iedzieć, czego najbardziej 
dopytują się u pana?,..

— T a  o to , co za plany Skarzeński uk ła
dał ze mną, i czy się zgadzałem  na nie kiedy
kolw iek...

— No, i cóż, wierzysz pan teraz ?...
— P ra w d a ! — zawołał Michał po chwili 

nam ysłu głęboko wzdychając — tak, oni mnie 
chcą zgubić — mówił o n , upuściwszy smutnie 
głowę na piersi — Boże mój cóżem ja  zaw inił?...

— Nie rozpaczaj p a n , panie M icha le ! — 
mówił z współczuciem W ładysław , biorąc za rę 
kę Sosnowskiego — oni panu z tego powodu nic 
zrobić nie mogą , skoro tylko pan będziesz głu
chym na ich obietnice... Aby zużytkować zezna
nia b ra ta  pańskiego, potrzebują koniecznie jeszcze 
drugiego św iadectw a, i to czarno na białem. 
Spraw a ważna, więc muszą być wszystkie formal
ności zachowane. Gdy zaś nie będą mieli tego 
drugiego św iadectw a , to oni pana pod sąd nie 
oddadzą, ani zamiarów swoich do skutku nie do
wiodą. Tylko pow tarzam , trzeba być stałym ! 
Gdyby nietylko b ra t p a ń sk i, ale naw et św. Mi
chał z całym pułkiem  aniołów gadali panu w o- 
czy, to wbrew im powiedz, że k łam ią I

— Bo w rzeczy samej by kłam ali '•
— Tem śmielej i pewniej więc możesz pan 

tw ierdzić I
— O B oże, B o ż e ! — mówił Michał załam u

ją c  ręce — bogdajby on się był nie ro d z ił, a |bo 
lepiej gdzie w powstaniu poległ, jak  m iał tu te 
raz takiej kaszy naw arzyć. Ojca 80letniego, 
trzech braci i kilku jeszcze innych ludzi wtrącił 
do w ięzienia, i sobie nie pomógł... O) fo teraz 
czasy panie n a s ta ły , to brat kochany 1
• V  u ! (C. d. n.)

bółgarską władzom tureckim, okazuje s ię , iź na 
wybrzeżach Dunaju w rozmaitych miejscach była 
przygotow ana broń dość dobra i amunicja w zna
cznej ilości. Przywódzcami byli ludzie zdatni i 
wyćwiczeni w rzemiośle wojennem ; oprócz tego 
posiadał każdy ochotnik książeczkę, trak tu jącą  o 
taktyce pow stańczej, obieraniu pozycji, oszańco- 
waniu się itp. Pieniędzy nie brakowało; powstań
cy zeznawali, że wypłacono każdemu w konzula- 
cie moskiewskim w W arnie i Ruszczuku po kilka 
napoi eondorów. (Zeznania takie w indagacjach 
zam iast na jasno postawić, omijali Turcy, prze
rzucając się szybko do innych zarzutów i kwe- 
styj; tak bardzo straszną im Moskwa, tak  bardzo 
radaby Turcja unikać z nią wszelkich zatargów). 
Początkowo było tu wojska wcale n iew iele; po
siłki jednak dość spieszuie nadeszły. Gdyby mo
żna się odzywać do sumienia Moskwy, to zapy
talibyśm y ją,, jak i też m iała cel, w ysełając kilka
set ludzi — a trzeba oddać sprawiedliwość, ludzi 
z poświęceniem i odważnych, gdyż zaledwie kil
kunastu, i to rannych dostało się do niewoli — by 
zginąć na  szubienicy, reszta żaś poległa śmiercią 
walecznych, z bronią w ręku, bo żaden niepamy- 
ślał o ucieczce, gdy nie m iała zamiaru i prawdziwie 
szczerej chęci popierania tego nadzludzkiego wy
silenia? Było to tylko niebardzo zręczne sondo
wanie terenu, chęć trzymania Turcji w ciągłym  
szachu i utrudnienia jej zadania skupienia ile mo
żności sił jej wewnętrznych i możności w ystąpie
nia w danym razie na zewnątrz. Co do terenu, to 
kierownicy ruchu mogli się snadnie przekonać, 
jak  mało rewolucyjną jest Bółgarja , a raczej, że 
nią wcale nie jest. Ciemnota, stan bezmyślności 
prawie zwierzęcej, wzajem na nieufność i obłuda, 
są, z małym bardzo wyjątkiem, cbarakterysty- 
cznem znamieniem Bółgara. Samodzielności istnie
nia nie pojmują wcale i nie czują żadnej przy
krości z brakn zupełnej swobody bytu poli- 
litycznego, bo i tej, którejby używać mogli, nie 
używ ają. M ogą budować cerkwie i w nich si§ 
m odlić, zakładać szkoły i w nich się nawet li
czyć, gdyby mieli do tego ochotę; m ogą pisać co 
im się podoba, gdyby tylko umieli i chcieli my 
śleć. Prawda, że i nadużycia ze strony Turków 
zdarzają się dość często, lecz te są bardziej sku 
tkiem braku nauki i w ykształcenia, jak  wyrazem 
system atycznego prześladowania. Jedyną nam ię
tnością B ółgara  jest chęć wzbogacenia się, zbie
rania grosza, pary  do pary , bez myśli nawet u- 
życia m ajątku na  jakikolwiekbądź ce l, a tem 
mniej na korzyść dobra powszechnego. Z w iel
kich obszarów z iem i, które posiadają na w ła
sność, opłacają tylko dziesięcinę, do żadnych in 
nych danin nie są  obowiązani, to też w zbogacają 
się nadzwyczaj prędko i niczego się więcej nieo- 
bawiają, jak  wypadków, k tóreby ich z tego ulu
bionego zajęcia wyrwać i uzbieranych dostatków 
pozbawić mogły. Z jednej więc strony ciemno
ta, z drugiej oddanie się duszą i ciałem materja- 
lizmowi, czynią B ółgara nieprzystępnym dla każ
dej wyższej myśli; ruch zaś, podobny ostatniemu, 
będzie zawsze sz tu czn y m , 1 UuŁO jeszcze czasu u-
płynie, nim znajdzie sym patję i poparcie u k ra 
jowców. Dosyć pow iedzieć, że Bółgarzy wyda
wali w ręce Turków  własnych krewnych, którzy 
po rozbiciu band, po największej części ranni, w 
ich domach byli się schronili, że ochotników, śpie
szących do lasów, najęci przewodnicy siekieram i 
zab ija li, i głow y tychże władzom za nędzną ła 
pówkę dostarczali. Usposobienie ludności było 
najmożniejszym i najwierniejszym  sprzym ierzeń
cem Mithada-baszy, a rozbicie ostatniego oddzia
łu, ukrytego w niedostępnych górach B ałkanu, 
byłoby się nigdy nie udało, gdyby nie zdra
da, kilku bowiem fałszywie zawerbowanych ocho
tników naprowadziło wojska tureckie na obóz po
wstańców, których też wybito do nogi, a głowy 
ich w w orkach na wszystkie strony rozesłano. Mo
skw ę tu uwielbiają jako arcy-prawosław ną i posiada
jącą  ogromnie dużo rubli, lir, piastrów i par, ró 
wnocześnie jednak boją się jej i Moskalami w ca
le być nie chcą.“

Przytoczony tu ustęp z listu mego korespon
denta, potwierdza niemal wszystkie szczegóły, 
które wam w samym początku takzw anego po
w stania bółgarskiego podałem. Usposobienie lu
dności bółgarskiej, które niewiele różni się °d 
nsposobienia Rumunów, było dostatecznie znane 
tutejszym mężom stanu, stojącym dziś u steru rzą 
du, to też wmieszanie się ich w tę spraw ę, k tó
rej zakończenie tak łatwem  było do przewidzenia, 
to rozm yślne skompromitowanie Rumunii w oczach 
Europy, mianowicie wobec państw Zachodnich i 
w stosunku do Turcji, jako do państwa zwierzch- 
niczego, jest nie do darowania.

Skutki tego nie dały  dłngo czekać na siebie. 
W szelkie zaprzeczenia rządu, daw ane czy to w 
notach, czy też przez usta stałych i podróżują
cych dyplomatów rumuńskich za g ran icą, ni® 
znalazły nigdzie w iary, a krzyki tutejszych orga
nów rządowych musiały zaniemieć przed jedno
głośnym protestem całego niemal dziennikarstwa 
europejskiego. W takiem  położeniu rzeczy opu
ścił Bratiano cichaczem Bukareszt, a p°d Pre- 
tekstem  wyjazdu do swego m ajątku obok Pitę- 
szti, udał się do Paryża w chęci naprawienia 
złego, którego sam był przyczyną. Skłonno go 
do tego kroku zupełne nieudanie się jego 
brata i złe przyjęcie, jakiego doznał na dworze tui- 
leryjskim, a następnie wiadomość o projekcie od
wołania konzula francuzkiego z Bukaresztu i ze_ 
rw ania stosunków z Rumunią. P- *[an bratiano 
m a wielce w ygórow ane wyobrażenie o swych 
zdolnościach dyplomatycznych, skoro wiedząc o 
tem , że jest persona ingrata w oczach Napoleoni- 
dów, podjął się tak trudnego posłannictwa. Co 
się zaś tyczy projektu odwołania konzula i ze
rw ania stosunków, to wyznaję, ,^e.,“ ro^ tl tego po
lityki francuzkiej pojąć me byłbym w stanie, 
gdyby takowy w kilka miesięcy nje mja i by,j 
poparty wypowiedzeniem wojny Moskwie. F ran 
cja nie może tego nie wiedzieć, że polityka jej 
na Wschodzie, szczególni® za  ̂ w księztwach Nad- 
dunajskioh, w ostatnich dwóch latach nie jest 
woiną od fatalnych błędów, od manii ustę
powania z terenu, tak mozolnie niegdyś zdo
bytego, k tóry  w m iarę ja k  z niego w czemkolwiek 
ustępywano, zajmywany był przez Moskwę. Dziś 
odwołanie konzula, bez powziętego z góry  posta

nowienia co do dalszych następstw  tego kroku, 
równa się dobrowolnemu oddaniu tego kraju pod 
dyktaturę barona Offenberga.

Bardziej praktycznem  jest już postanowienie 
Anglii i Austrji, które m iały polecić swoim tu te j
szym reprezentantom, by w dalszych relacjach 
swych z rządem mieli się na  odwodzie (relattons 
resermes). Jestto  wprawdzie tylko półśrodek, ale 
półśrodek, w tym w ypadku najwięcej odpowie- 
dui, pokąd  wniosek Turcji, w ysłania do Rumu
nii komisji m iędzynarodowej, w celu zbadania o 
becnego jej położenia i ocenienia bieżących wy
padków, nie zostanie przyjęty albo odrzucony.

Przegląd polityczny.
Austrja i Węgry. W spólny minister skar

bu, br. Becke wyjechał za urlopem na k ilka ty
godni do Szw ajcarji. D r. Bergowi i Giskrze koń
czą się w tych dniach ferje, wezmą oni udział 
w naradach sejmowych : dr. B erger w sejmie
uiższo-austrjack im , a dr. G iskra w sejmie mo
rawskim .

Wiener Abendpost z  wielkiem  oburzeniem zbi
ja  doniesienia pragskich dzienników o właściwym 
celu podróży hr. Taaffego do C zech , i również 
zaprzecza twierdzeniu jednego z wiedeńskich ko
respondentów  do Nar. Novin, jakoby i dr. Berger 
był w ciąg n ię ty -w  in trygę , na której korzyść 
miał manewrować w Pradze hr. Taaffe.

W ice-m arszałkiem  sejmu czeskiego ma być 
m ianowany nie dr. Banhans, jak  pierwej głoszo
no, ale burm istrz P ra g i , dr. K laudy, który nie 
jest przynajmniej tak znienawidzony u C zecnów , 
jak  dr. Banhans, i umie po czesku. (Obacz te 
legram ). “

Jeszcze ciągle niema pew ności, które stron
nictwa czeskie wezmą udział w naradach sejmo
wych, a k tóre  w strzym ają się od tego. Jeden  z 
pragskich korespondentów Debatty ma naw et od
wagę tw ie rd z ić , że wszyscy czescy deputowan' 
zabiorą miejsca swoje na ław ach sejmowych, mia
nowicie doprowadza do tych przypuszczeń to , że 
dr. Rieger przyjął i na tę  sesję urząd gospodarza, 
który zw ykle piastuje. Otóż wyprow adzają ztąd 
Niemcy w niosek, że jeźli dr. Rieger przyjął ten 
urząd, to zam yśla zapewne zasiąść w Iz b ie , a  
jeźli zam yśla zasiąść w Izbie dr. R ie g e r, to pe
wnie i reszta Czechów zajmie ław y poselskie.

W Peszcie odkryto cały spisek, m ający na 
celu zam ordowanie D eaka „zdrajcy ojczyzny", jak 
go nazyw a znaleziona u spiskowych proklamacja. 
Najstarszy ze sprzysiężonych liczy niespełna 15 
lat. Ten, który miał wykonać zam ach , jest już 
przyaresztow auy. Jest to jak iś  młodziutki chło
pak od handlH- Skonfiskowano rewolwer i kilka 
proklam acyj.

Dotychczas otwarcie odmówiły wydania a- 
któw sądow ych, dotyczących spraw  małżeńskich, 
konsystorze w Pradze, Bernie i Lincu. Praw do
podobnie postąpią tak  samo i inne konsystorze 
austrjackie, bo cały plan zachowania się ducho
wieństwa wobec nowych ustaw wyznaniowych, 
jest z góry szczegółowo nakreślony na kilku kon
ferencjach biskupich, k tóre  w swoim czasie um y
ślnie ad hoc zwołali znakomitsi prałaci. Ze w szy
stkich objawów można wnosić, że rząd bez wiel 
kiego zachodu popi ostu przemocą zabierze akta 
małżeńskie, biskupi zaprotestują, i na tem się 
cała historja skończy. Prawdopodobnie do krw i 
rozlewu nie przyjdzie.

(Niemcy. T ak  austrjackie jak  i francuzkie 
dziennikarstwo tłómaozy w najrozmaitszy sposób 
powód usunięcia jenerała Falkensteina z posady 
dowódzcy 1. korpusu armii pruskiej i zastąpienie 
go jenerałem  Manteufflem. Najwięcej publicystów 
tw ierdzi, że w Berlinie zawiał w iatr czysto mo
skiewski, i że dlatego na czele korpusu, stojące
go nad gran icą carstw a moskiewskiego, postawio
no męża, chętnie widzianego w Petersburgu. Inni 
nie idąc tak daleko, chcą w tej zmianie dostrzedz 
tylko zręczności rządu pruskiego, który życzył so
bie, aby  w racającego do domu cara A leksandra 
powitał na granicy jenerał, szczycący się jego o- 
8obistemi względami.

UOpinion ńationale zwraca uwagę, że zastą
pienie Falkensteina Manteufflem nastąpiło na  parę 
dni przed zjazdem w Szwalbach. „Czyli — pyta 
rzeczony dziennik — z nominacją Mantenffla nie 
odnieśli tylko zwycięztwa przeciwnicy polityki 
Bism arka, który chciał zbliżyć się do F rancji! 
Czy wypadek ten nie łączy się przypadkiem  z 
zapowieazianem odwołaniem naszego posła w B er
linie, p. Benedettego, k tóry  w rokowaniach m ię
dzy Francją, Prusam i i W łochami tak  w ażną ode
grał ro lę?"

Dziwić się nie można, dlaczego fakt ten pod 
lega tak  licznym komentarzom. Falkenstein sam 
przyczynił się do tego najw ięcej, gdyż żegnając 
ludność w Królewcu, oświadczył do nadprezyden- 
ta E ichm anna,że odjazd jego jest n i e s p o d z i e 
w a n y .

Le lemps i la Presse zajm ują się zjazdem w  
Schwalbach. Pierw szy z tyeh dzienników sądzi, 
że w półgodzinnej pogadance nie można było u- 
łożyć daleko sięgających p lanów ; natom iast drn- 
gi jest głęboko przekonany, że obaj monarcho
wie postanowili wystąpić jak  najspieszniej w spól- 
nem działaniu. „Te dwa nieprzyjazne Francji 
rządy, "mówi la P.regse, nie przebierają w środkach. 
Być może, że Moskwa, zawiązawszy przymierze 
z Prusam i, odstąpiłaby im Polskę aż po W isłę, 
aby  zato mieć wolną ręk ę  na  Wschodzie. Mó
w ią także, że car A leksander zaproponuje Euro 
pie ogólne rozbrojenie, odbudowanie Osmańskiego 
państw a na nowych podstawach i powiększenia 
Grecji, lecz to by się równało zerwaniu stosun
ków z Francją. Żanim podobne zamysły w yjdą 
na jaw, w Petersburgu i Berlinie zastanow ią się 
jeszcze nieraz nad niem i."

L'Epoque dowiaduje się. *e car Aleksander 
jest bardzo zadowolony z  wizyty króla pruskiego, 
po której ma nastąpić drugi zjazd w Darmszta- 
dzie lub Berlinie.

F r a u c ja .  We Francji połączyły się teraz 
najrozmaitsze stronnictwa w celu popierania przy 
politycznych wyborach opozycyjnych kandydatów-
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Zw iązek ten przybrał nazwę l>nim liberale. Or
ganam i tego  cichego braterstw a s ą : Gazette de 
France, Journal de Paris i Journal des Debats. L ' 
Univers i le Temps zachowują się jeszcze wątpliwie 
a Siecle, V Opinion Nationale i* l' Union oświadczyły 
się przeciwnie. Radykalni demokraci i klery- 
kalni legitymiści sto ją na uboczu, bo tak jedni 
jak  i drudzy pragną trzym ać się i nadal zasad. 
Rząd bardzo zadowolony z tego rozdwojenia. Li- 
beralność tej „unii" w tem będzie polegała, że je j 
zwolennicy nie będą poruszali punktów zasadni
czych, jak  świeckiej władzy papieża, wolności 
nauczania, formy rządu, wolności p rasy  itp., lecz 
tylko pójdą ręka w rękę, jak  niedawno w Ju ra  
szedł stary legitymista B erryer zgodnie z p. 
Grćvy, przyjacielem Ledru-Rollina. Obowiązkiem 
każdego zwolennika „unii" głosować za kandy
datem opozycyjnym bez względu, czy kandydat 
jest czerwonym, białym lub czarnym.

A n g lia . Angielski m inisterjalny Globe pod
nosi protest przeciw moskiewskim intrygom  mię
dzy słowiańskiemi ludami i p is z e : „Nie mamy
słów, aby należycie potępić m oskiew skie intrygi 
w ościennych krajach. A gitacja słowiańska, k tó 
rą  rząd ten rozpoczął w Czechach, może Austrji 
stworzyć niejeduą nieprzyjemność. Czesi nie są 
ujarzmieni i dlatego nie potrzebują zrzucać sło- 

f w iaóskiego jarzm a. Okrzyk : Śmierć zdrajcom n a 
rodu ! brzmi poprawnie wytłumaczony: „Słowiaó- 

. ska niepodległość pod moskiewskiem panow a
niem ". W ięcej to jak karygodne, w obecnej chwili, 
gdy cesarz austrjacki i jego ministrowie starają  
się swym rozmaitym plemionom nadać równy 
rząd(?) — w ysyłać emisarjuszów do cndzego kraju, 
aby w nim zaszczepiać niezadowolenie. Czy po
dobałoby się Moskwie, gdyby to samo chciano 
je j uczynić w Polsce ?“

Wiadomości z Irlandji brzm ią znów bardzo 
niepomyślnie. W łaściciel dóbr Seully chciał ze 
swego m ajątku wydalić 30 rodzin dzierżawców. 
Z zabarykadow anego domu padły strzały, które 
ubiły dwóch konstablów, a czterech innych zra
niły. Sam Seully otrzymał postrzał w głowę. 
W ładze uwięziły ośm osób.

W Joughal, hrabstw ie Cork, zbrojne oddzia
ły  wieśniaków napadły na dom pastora, lecz po 
wymienieniu kilku strzałów, cofnęły się i rozpró
szyły. Rząd obawiając się większych zamieszek, 
w ysłał do Irlandji bardzo wiele policji.

W politycznych kołach londyńskich zapewnia
ją , że gabinet angielski patrzy bardzo niechętnem 
okiem na Grecję, która niechce się oddalić od 
Moskwy. Lord Śtanley miał w tej sprawie mówić 
w Paryżu z m argrabią de Moustier, aby F rancja 
wespół z Anglią poczyniła stosowne kroki w A te
nach w celu oderwania Grecji od moskiewskiej 
polityki.

Ziemie p o ls k ie . Z W ilna pisządo „Najświeższy 
spis ludności udowodnił, że w Wilnie znajduje się 
82.000 mieszkańców, między którym i 41.000 ży 
dów, 33.000 Polaków  (katolików), 6.000 M oska
li, 2.000 Niemców; i t. d. Z tego okazuje się, 
że żywioł polski jest zawsze bardzo silny, pomi
mo że rząd stara  go się zabić w jego mowie."

W s c h ó d .  W okolicach Albanii, graniczących 
z Dalm acją wszczęła się prawdziwa walka mię 
dzy muznłmańską a chrześciańską ludnością. 
Powodn trzeba szukać w barbarzyństwie i dzi
kim  fanatyzmie religijuym tak jednych jak  i d ru 
gich. Przed niedawnemi czasy znieważył jakiś 
fanatyczny muzułmanin grób chrześciańskiego 
wodza, Biby-Dody. Rząd turecki wyznaczył 200 
tysięcy piastrów  nagrody te m u , kto wyszuka 
sprawcę, a Jundil-basza dodał jeszcze do tej kw o
ty 50 tysięcy z własnej szkatuły. W tym celu 
utworzono komisję, złożoną z mitrydów, kleftów, 
katolików, greków  i muzułmanów, a  gdy w szy
stko zaczęło już iść jak  najlepiej, m itiydzi od
mówili nagle swego współudziału. W czasie tego 
naprężenia w Preukas ktoś ośmielił się zniewa
żyć krzyż chrześciański. W  skutek tego wyruszył 
oddział kleftów przeciw tureckiej mieścinie Ura- 
Streit. W Skutari przedsięwzięto natychmiast sn 
rowe środki ostrożności i wysłano wojsko. Tym 
czasem w Skutari znajdują się także  ̂namiętni 
chrześcianie i Turcy, którzy każdej chwili są  go
towi rzucić się na siebie. T ak  położenie stało się 
w tamtych stronach dość niebezpiecznem. Teraz 
zależy bardzo wiele od rezultatu walki w Ura 
Streit, k tóra  z pewnością m nsiała już nastąpić. 
W każdym jednak razie nie zdaje się aby wszy
stko było już ukończone, i kto wie czy wkrótce 
nie usłyszymy o krwawych starciach.

K r o n i k a .

  M ian o w an ia . Sądowymi adjunktami mianowani,
w okręgu lwowskim: Baligród: Roman Zaczeński; Beiz: 
P io tr Mukaczyński; Bircza : Albin T u rzańsk i; Bóbrka : 
A lfred Jacbim ow ski i Ludwik Habdank B iałoskórski; 
Bohorodczany: Michał Doboszyński i Jakób  Sapielak; 
Bolechów: A polinary Tustanowski i Tom asz Kolasiński; 
Borazczów : Emil Grąziewicz i Antoni K ałakajło  ; Bo- 
rynia : Paw eł Ł ęczy ń sk i; B rody: Longin R ożankow ski, 
Antoni W itosław ski, W alerjan Bajewski i Jan  Wichań- 
sk i;  B rzeżany: A ntoni Zem bron, W iktor S trzelecki; 
Mikołaj Szwedzicki i Teofil W ąjdowski; Brzozów: Grze
gorz Udud; B uczacz: Leon Czechowicz i Juliusz Moor; 
Bndzanów: Aleksander P ank iew icz ; Bukowsko: Józef 
Nowakowski; Bursztyn: W alerjan N istenberger; Busk: 
A ntoni Oborski i Józef Braóka; Chodorów: Mikołaj Za
rzycki; Cieszanów: Józef Tyburcjusz Seja; Czortków: 
Leopold Knoth i Kazimierz Monasterskl; Delatyn: Ignacy 
Peltz; Dobromil: Henryk Rappe, Henryk Janiszew ski i 
Tomasz Łohiński; Dolina: Franciszek Brzenek; Droho
bycz: K arol Hanik, Leon H ołyński, Franciszek Barański 
i Franciszek L ew icki; D ubiecko: Teofil F eliks Listo- 
wski i dr. Adam K azim ierz Henzel; Dukla: Ludwik Bo
row ski; Gliniany: Jan  Majeranowski i W ładysław Ko- 
zieradzki; Gródek: O ttokar Ansion i dr. Henryk S tarze- 
wski; Grzymałów: A d o lf W alter; Gwożdziec: R udolf 
D liii; Halicz : Kamil Kraft; Horodenka: Emil Michało
wski i Alojzy B raun; Husiatyn: Józef Panciewicz; Janów  
Jan  Alojzy L inhardt ; Jarosław  i A ugust Schm idt, A nto
s i  (Beksiński i Jan  Paw łow icz; Jaworów : io m asz  Za
lewski i Henryk N ita rsk i; Jazłow iec: Karol Lnbicz Mo- 
g iln ick i; Kałusz : Leon Polio i W ładysław Duniu Wol

ski ; K am ionka Strumiłowa : Jan  Dąbrowski; Kołomyja: 
Karol W ysoki, Jan  Olszewski, dr. K azim ierz Szczu
rowski i Frauciszek W olfarth; K om aruo : Paweł Lisie- 
n e c k i; Kopyczyńce : Jan  Szankow ski; Kossów : Antoni 
Rusin i Bazyli N iedzielski; Kozowa: Leon Chojnowski; 
K rakowiec : Justyn  Bogusławski i Ferdynand H am pel; 
K rosno: W ładysław Maknlski i Edmund Duuiewicz; 
K ulików : Antoni N itk a ; K utty: Karol Zollner, F rydryk 
Kloss i Maciej Kaszewko ; Ł ą k a : Jan  Z m u rk o ; L i- 
sk o ; W incenty Babiński i Ju lian  R ó życk i; Ł o p a ty n : 
Henryk T opo ln ick i; Lubaczów : Jan  S kow rońsk i; Lu
tow iska : Adolf R eszety łow icz; M anasterzyska: Alojzy 
Szw estka; M edenice: Józef lln ick i; M ielnica: W łodzi
mierz K oczorow ski; Mikołajów : Tadeusz Krzywkowicz 
P ó zn iak ; Mikulińce : Edward Trasiew icz ; M ościska : 
Emil W ołoszczakiew icz; Mosty W ielk ie: G rzegorz Ku- 
ż m a ; Nadwórna : Jan  Neumann ; N iem irow : Apolinary 
Schabenbeck; Niżaukowice : Jan  B ittner i Józef Kilar
sk i ; Nowesioło . Jó ze f Bogdanowicz iJO bertyn : Jan  J a 
w orsk i; O lesko: Jędrzej B ednarz; Peczeniżyn : Dyoni- 
zy Cierciewicz lln icki i Bazyli G łow acki; P o d b u ż : Fi- 
laret M oohuocki; Podhajce ; Jan B ossakow ski; Przem y
ślany : Samuel K w aśn ick i; R adym no: dr. E rnest Ga- 
b e rle ; Radziechów : Józef W ołos; R aw a: Leon Bachta- 
tow ski i Juliusz R ohrer ; Rohatyn : Adolf Podlaszecki i 
Michał Hoywanowicz ; R ożniatow : Jnlinsz Bernaczek ; 
R u d k i: Adolf Filipek ; Rymanów : Emil Lisikiew icz ; 
Sądowa W isznia: Ferdynand E ise n ; S anok : Henryk 
Alszer i Józef Lacek, oraz Franciszek J a k i ; Sieniawa ; 
dr. Zygm unt N aw ratil; S k a ła t: H ilary H orynow icz; 
S k o le : Jan  lln ic k i; Sniatyn: Sabin Budzynowski i W i
k tor Dunin W ąsow icz; Sokal: Eugeniusz Zborowski i 
Jan  H ołow ieck i; Sołotw ina : W ładysław  Ł u c k i; Stare- 
miasto : Adolf B a lk o ; S ta ra só l: Ignacy K arp iń sk i; 
S try j : Franciszek W itkiew icz, Stanisław  D anek i An
toni S pędakow sk i; S zczerzec: Zygmunt O lp ińsk i;
Tłum acz : Marcin C horzem ski; T rem bow la: D yonizy 
K am iński; Turka: A ntoni W aw ransz; Tyśm ienica : Jan  
Gajewski i Paulin M oszyński; Uhnów : Zygm unt R u t
kowski ; Uścieozko : Leon K u lczy ck i; U strzyki dolne : 
Baltazar F e k l ; W iuniki: Franciszek S tro juow sk i; Woj- 
nilów : Emilian W ołoszyński; Z ab ło tó w : W łodzim ierz 
Angustak; Zaleszczyki: Jan  Lewicki i Filip W oroniecki; 
Z ałośce: Józef Motał; Zbaraż ; Michał S ło n eck i; Zbo
rów : Sylwester Hołowkiewicz i Jan  B iesiadzk i; Żmi
gród : Jan  B taruszkiesiicz; Żółkiew: Wilhelm Nennel, 
F ranciszek Zeleski i Tomasz M atuszkiew icz; Żnrawno: 
Jnliusz P iątkow ski.

W okręgu krakow skim  :
A ndrychów : Michał P rzy b y lsk i; Biała : Leon W se- 

tecka, Maurycy Siegler Ebersw ald i Juliusz C h itry F re i- 
selsfeld ; B oohn ia : W łodzimierz Radwan Łodziński,
Marcin Saydnk i Jakób  Chm ielarczyk ; B rzesko: 
Leonard Ł ukaszew sk i; B rzo s tek : Stefan M ajew ski; 
Chrzanów: Frauciszek Dubowski, K arol Schurek i A- 
dolf Podwiń ; C iężkow ice: Józef C y g a , Dembica : Jan  
Oknniew ski; D obczyce: dr. Bronisław  Wolff; D ąbrow a: 
Józef Popielecki, Jó ze f Lachecki i Ferdynand K riegs- 
e isen ; F rysztak  .• Jan  W ibytula; G łogów : Jan  Majew
ski ; G o rlice : W icenty Brandys, Teofil Heinrich i F er
dynand U jhelly i; Grybów : Antoni Szm atka ; J  asło : 
W alenty Trzm iel, Franciszek R iess i Apolinary P rzyłę- 
e k i ; Jordanów  : Edward W ahn; K a lw arja : T eodor S ta
chowicz ; K ę ty : Ludwik K rzyżanow ski, Gustaw Wi
szniewski i dr. Romau Jakubow ski; Kolbuszow a: Leon 
Romowicz i Erazm T ałasiew icz; K rościenko: Ju lian  
G rebow ski; K rynica: Adam W iśniew ski; Krzeszowice: 
Antoni Matakiewicz ; Ł ańcut: W icenty Z ehenter; L e
żajsk : Franciszek Ksawery H om e; L im anow a: Rndolf 
Jarosz  i K arol G ó ra ; L iszk i: W ład. H ero ld ; M aków: 
Józef W iśniew ski; Mielec: W acław A dam ski; Milówka: 
A leksander K aratnicki; Myślenice: Em il Gina, A polinary 
Brzyszkowski i Adolf Rybakiew icz; N ow ytarg : Emil 
Spindler, Ferdynand Zopoth i Juliusz Joppek; N iepoło
mice: Piotr Fabiański; Nisko: Stanisław  Doliński; Oświę
cim: Michał Krzeczowski; Pilzno.- Albin Bielecki; P od
gó rze : Jó ze f Janusz i dr. Stanisław  Poraj Madejski;
Przew orsk: K arol Nowak i Karol C ieśliński; R adłów  
Antoni Fibicb, R opczyce:' Julian Tałasiew icz; Rozwa
dów : Feliks Radwan R adw ański, Alfred Żukotyński i 
Alfred K arpiński; S tary  Sącz: W irgiliusz Mischke i J ę 
drzej Lubaczek; Żywiec: JanS ku lina , Leon Pappik i dr. 
Jan  Marki; Skaw ina: Bartłom iej C ho lew ka; Ślemień: 
Edward Senchter; Sokołów : Leon W ronka; Strzyżów: 
Stanisław  Dembowski; T arnobrzeg : K onstanty  R ogal
ski; Tuchów: Jan  Marynowski; T yczyn: Henryk Bosso- 
wski; Ulanów : Ferdynand Ruczka -, W adow ice: Karol 
Kfthler, Kwiryn Sorg i Seweryn Czerlumczakiewicz; 
W ieliczka: Bogumił Nowotny, Józef G ałuszka i W łady
sław Kopff; Wiśnicz.- Julian W iśniow ski; Wojnicz: W a
lenty Siekierzyński, Józef Głuszkiewioz i Roman Serko- 
wski; Zaśsów: Eugeniusz Raszka.

— W  s z k o le  p o ls k ie j w B atignoiles odbył się po
pis dnia 12. b. m. Minister oświecenia delegow ał na tę 
uroczystość pana Nisarda, inspektora akadem ii; księcia 
Napoleona reprezentow ał pułkownik P isani. Publiczność 
nadzwyczaj liczna, złożona z Polaków  i Francuzów , od
dawała należyte pochwały znakomitym postępom n- 
czniów, z pomiędzy których 75 zasłużyło na w yszcze
gólnienie, 15 otrzym ało prom ocję do liceum Bonaparte,
1 wielką nagrodę przy ogólnym popisie, a 9 otrzym ało 
stopień bachelier-fts-lettres. Mowę polską m iał p . B ro
nisław Z alesk i, podnosząc dobrodziejstwo ośw iaty w 
duchu narodowym, k tórej młodzież polska nie używa 
nigdzie, oprócz we Francji.

P. Nisard wyraził uczniom uznanie ich pilności i 
zachęcał ich do w ytrw ania w pracy.

Najwięcej nagród otrzym ali uczniow ie: W ysocki, 
Zamirowski, Babiński, Skarbek, K urnatow ski, W ilko- 
szewski, F renkel, Pigłow ski, Gasztowt. Korzeniow ski, 
Jasiński, Orłowski, Traw iński, Kawiecki.

Obydwie n a g r o d y -Stow arzyszenia byłych nczmów 
szkoły polskiej otrzym ał Strzałkow ski a w oddziale 
profesyjnym uczniowie Łukowski i Obalskj.

Medale honorowe, przeznaczone przez księcia N a
poleona dla najwięcej celujących uczniów, o trzy m a j,; 
Bndzyński, W rześniowski, Dukaciński i Za es

-  (-L. C.) G rzy m a łó w  ń- *7- sierpnia. Skałacki 
W ydział pow iatow y, opierając się na spostrze eniaeh w 
praktycznem  zastosowaniu nstawy gminnej a o szar w 
dworskich, dla reprezentacji powiatowej, or ynacyj w y
borczych, gminnej i powiatowej, ustawy rogowej u -  
stawy o konkurencji do budowania i utrzymywania u- 
dyuków kościelnych i parafialnych, w ykazał szczegóło
wo niedostatki tych ustaw, krępujące rozwój i usta
lenie samorządu, i przedłożył W ydziałowi krajowemu 
celem wyjednania pożądanych zmian w najbliższej ka
dencji sejmn krajow ego następujące w nioski:

1 . Względem ścisłego określenia kom petencji re 

prezentacji powiatowej i c k władz rządowych w spra
wach gminnych.

2. Względem orzeczenia zasady, że wszystkie Bpra- 
wy własnego zakresu działania podlegają wyłącznie roz
strzyganiu lub zatwierdzaniu władz autonomicznych, a 
tylko sprawy zakresu poruczonego działania, ck. władz 
rządowych.

3. Względem orzeczenia, że naczelnik gminy za 
czynności swoje w sprawach własnego zakresu działa
nia nietylko odpowiedzialny gminie, ale i Wydziałowi 
powiatowemu i krajowemu, i że władze autonomiczne 
rozstrzygają 0 wynagrodzeniu szkody, z winy naczelni
ka wypłynąć mogącej.

4. Względem zrównania zarządzania specjalnemi 
sprawami ludności izraelickiej w sposób zarządzania 
tych spraw przez ludność chrześciańską, i względem 
zniesienia patentem z d. 7. maja 1789 zaprowadzonego 
wyboru osobnych trzech przełożonych dla gminy izrae
lickiej, jako instytucji przestarzałej.

5. Względem nadania władzom antonomiozuym pra
wa orzekania o kwalifikacji i zatwierdzania ustanawia
nych przez gminy pisarzy gminnych.

6. Względem podporządkowania obszarów dworskich 
i ioh przełożonych w sprawach zakresu własnego dzia
łania władzom autonomicznym, i udzielenia przełożonym 
takiego samego prawa wykonywania władzy w spra
wach miejsowej policji, jakie przysługuje naczelnikom 
gminy.

7. Względem przelania wszelkich czynności w spra
wach wyborów gminnych i powiatowych,na reprezenta
cję powiatową. ~ ) -i - .i T ę n

8. W zględem poddania drog gm innych pod w y łą
czny nadzór W ydziału pow iatow ego z prawem egzeku
tyw y.

9. Względem w yłączenia c. k. władz rządowych od 
wszelkich czynności w sprawach konkurencyjnych, bu 
dow ania^  utrzym yw ania budynków kościelnyoh i para
fialnych, stanowiących m ajątek zakładowy , gminy i 
k ra ju ; nakoniec

10. Względem nadania reprezentacjom powiatowym 
prawa władzy wykonawczej, w sprąwącb, zakropu wła
snego działania. : ‘ I

B yłoby do życzenia, aby inne W yaziałe powiatowe 
(jak to jnż uczynił W ydział pow iatow y stanisławow ski) 
pospieszyły z podobnemi wnioskami i wsparły W ydział 
krajowy żądaniem usunięcia wszelkich tych niedostate
czności z ustaw orgauicznyoh, k tóre  nie odpow iadają 
wymaganiom sam orządu i teraźniejszych stosunków 
krajowych.

— U pały- Pewien astronom  tw ierdzi, że tegoroczne 
upały sprowadzone są jakiem iś nadzwyczajnemi zajścia
mi na słońon i w jego  atm osferze, których dopatrzył 
przez szkła. Plam y słoneczne nabrały podobno całkiem  
nowych kształtów , pow iększyły się znacznie, a jedna 
rozeszła się na dwoje, a potem znikła. Tyle o p rzyczy
nach u p a łó w ; o skutkach zebrać można daleko więcej 
szczegółów. W Moskwie palą się torfiska, grożąc P e 
tersburgow i losem Sodomy i Gomory, ale p. policm aj
ster Riidiger oświadcza w Gołotie, że niema niebezpie
czeństwa dla m iasta, bo żołnierze ogień odkopują, a od 
wielkiego magazynu prochu pożar najbliższy o 3 w ior
sty jeszcze jest odległy. Tymczasem dym owych poża
rów zaswędza m iasta, kraje, morza, w K ołobrzegu nawet 
psuje zabawy kąpielowym gościom, a w T oruniu spowo
dował przynajm niej sprzeczki, czy je s t pochodzenia 
moskiewskiego czy nie. W Berlinie upały przyniosły 
ulgę jednej z nienajszczęśliwszych klas ludzkości, bo 
aresztantom wojskowym, których powypnszczano do 
czasu, żeby w ciasnych celach n ie pom arli. Tam że ja 
k iś przemyślny gw ałciciel natnry , nasypawszy w pudeł
ko z cygarów piasku i ja ja  knrze weń zagrzebaw szy, 
w 19 dni doczekał się na słonecznym skw arze świeżych 
kurcząt, które tem się głównie różnią od w ysiedzianych i 
przez kurę, że daleko rychlej pić zaczęły sam e. W Po- 
znanin jak iś m ajster szewski i młode dziewczę, idący 
odwidzić krewnych; porażeni zostali od słońca ona 
skonała, zdoławszy ledwo siąść na k rzesło , a szewc 
sie zapam iętał i nożem poranił stróża, k tó ry  go pilno
wać m iał. W Anglii paliły się łąki, m oczary, a nawet 
zboże na pniu.

— P . Z e lm a n  Ig e l, lwowski antykw arz i  wydawca, 
przywiózł z dłuższej wycieczki po kraju bardzo ważne 
zabytki bibliograficzne dla literatury  polskiej i obcych. 
Między pierwszemi wymieniamy przedew szystkiem  ar- 
cyrzadką perłę, pierwszy w polskim języku Nomy testa
ment, Seklucjana (Królewiec 1551); dalej Paprockiego Herby 
rycerstwa polskiego (wydanie pierwsze 1584); Reja Rozmowa 
Pielgrzyma (1529); Szczęsnego Herborta Punkta podane ( J608); 
Koehowskiego Hypomnema (1G72) i t . d. O biblii Radsiwił- 
łowtkiej jużeśmy wspominali. Posiada prócz tego ogro
mne zasoby innych dawnych i nowych dzieł i robi no
we nakłady, mimo że jest obdłużony. Nie pracuje on na 
piękne szyldy i wystawy, ale snnjąo dalej opatrznościo
w ą prawie, jak  kiedyś pisał o Ig łach  K raszew ski, t r a 
dycję rodziny swojej, wiele rzadkości li te ra tu ry  polskiej 
wyrwał z rąk  niedbałych, ocalił od za tra ty . Od dnia 1. 
w rześnia br. otwiera on także c z y t e l n i ę  i w ypoży
czalnię polskich dzieł wyborowych, później także  w in 
nych językaok. Książki dawne i nowsze sprzedaje, m ie
nia i zakupuje tak  jak  dawniej.

— s tę p lo w a L ie  g « z e t. Z pow odu stęplow ania mar- 
ków, przylepianych na dziennikach, a to  jak ąś  tłustą  ma- 
terją, zanieczyszczającą czasopism a , publiozność czyta
jąca  nżala się nie od dzisiaj na próżno — zarząd 
pocztow y bowiem może sobie zarządzać jaka  chce kon
trolę marków, ale nie ze szkodą publiczności, k tó ra  ży
czy sobie odbierać prenum erow aue pisma czyste a nie- 
zasmarowane olejną farbą. Z re8z tą  marki, gdy tego żą
da zarząd poczt, niech będą ostęplow ane, a nie papier 
czasopism, k tóre zwykle byw ają oprawiane w książkę.

- -  Z  ś w ia ta  a r t y s t y c z n e g o . 1 A rtur Grottger; ustęp z  
dziejów sztuki polskiej, tak i jest ty tu ł dzieła, k tóre wyszło 
właśnie w Krakowie ja k ę  p rzedrnk z Kaliny. Autorem
jes t p . A. Szczepański.

P. Lech Nowakowski bawi obecnie w Wiedniu i 
w ystąpi wkrótce jako gość na jednej z większych scen
tamtejszych. ł

Publiczność lwowską cywilizuje obecnie panna Gall- 
majer z teatru C arla w W iedniu. L iczba żądnych cyw i
lizacji stanowi leg ion .

Pani M ajeranowska wróciła z dłuższej podróży za 
granicą i udzielać będzie znowu lekcyj śpiew u. Ucznio
wie i uczennice, objaw iające prawdziwy talen t, którego 
w ykształcenie może przynieść korzyść sztnee narodo
wej, pobierać m ogą nankę pod lżejszemi w arunkam i. 
Będzie to  najpiękniejszą nagrodą dla znakom itej tej na
szej śpiewaczki, jeżeli chwalebne je j usiłow ania odnio
są pożądany skutek, Nie wątpimy, że  ta len ta  znajdą się,

nie brakło ioh nigdy, ale brakło dotychczas na um ieję- 
tuem ich prowadzeniu ’

— Z b ieg li w ię ź n io w ie . Z aresztów sądu śledczego 
w Kętaoh nmknęli tem i duiami w nocy następujący 
więźniowie, poszlakowani o k rad z ież : Fabia Kanty, z 
Kobiernicz, 35 1*, średniego w zrostu ; Hassa Jan, z 
Brzezinki pod Oświęcimem, żołnierz na nrlopie, 31 I., 
średniego wzrostu, silnej budowy; Mende Edward, z 
Biały, 16 1., średniego w zro stu ; Momot Frauciszek, z 
Rzeciszowa, 28 1., wysoki, sm u k ły ; Teikes Jakób, z 
L ipuika, machlerz, 43 1.

LWÓW d n ia 20, sierpnia. Z  g ie łd y .  Efekta i  monety: 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. K arola Lndw. do 
200 z łr .m . k. płacą 208.25, żądają 209.25; kolei lwów. 
czerń, po 2oo złr. w. a. w s r e b r . : p łaca 187.50 żad. 
188.50; banku hipot. gal. po 200 złr. z \irp ia t.  ’40v • 
p łacą — , iad . — ; papierni czerlańa. po 200  złr. 
w. a. bez dyw ld. pł. — i§d . — ■ L isty  Tow arz. 
kredytow ego gal. w m. k. p łacą 78.20, żąd. 78.70; T o 
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.50, żąd. 75.— ; ban
ku hipot. galic. płac. 86.90, żąd. 87.25. Obligi indem n. 
galic. płaca 66.95,’ żądaja 67.45; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7"/; pł. 100.50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. K arola Lud. I. emisji płac. — , żądają —. —:
II. emisji p łacą 88.25, żąd. 89.—; pierwszeń. kolei galic. 
Iwowsko-czerniowieckiej I. emisji pł. — iad- 
pierwszeń. koiei galic. lwów. ezern. 11. emisji p lą c ą — —, 
żądają — . D ukat holenderski płacą 5.39, żądają ,5.44; 
dukat cesarski płacą 5.43, żąd. 5.47; napoleondor płacą 
9.20, żądają 9 .28; półim perjał p łaca 9.40, żądają 9.50; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.74,‘ żądąją 1.78; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.55, żąd. 1.56; pru
skie bilety kasowe płacą 1.69, żąd. 1.70; srebro pł.’ 
112.25, żąd. 113.50. -  - - -  - .__________
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Ostatnie wiadomości.

Czytamy w Gazecie Wiedeńskiej: „Oprócz pro
jektu do ustawy o urządzeniu szkół realnych, bę
dzie ze strony rządu w krótce zebrać się m ają
cym sejmom przedłożony także projekt tlo usta
wy „o nadzorze szkolnym ". P rojekt ten jest w y
pływem ustawy państwowej z dnia 25. maja br., 
dotyczącej stosunku szkoły do kościoła, i zawiera 
szczegółowe postanowienie, dotyczące składu i 
organizacji Rad szkolnych krajowych, powiato
wych i miejscowych, określenie granic kom peten
cji ich działalności, a wreszcie przepisy, dotyczą
ce przejścia władzy od dotychczasowych nadzorów 
szkolnych duchownych i świeckich na Rady 
szkolne krajowe, powiatowe i miejscowe.

„Przedłożenie dla galicyjskiego sejmu ogra 
nicza się tylko na zaprowadzeniu Rad szkolnych 
powiatowych i miejscowych, bo ustawa państw o
wa nie narusza tamtejszej krajowej Rady szkolnej."

Neue fr. Preese podaje w drodze telegraficznej 
otrzymane zapatryw ania się dzienników pragskich 
z dnia 19. bież. m. na spraw ę ugody z koroną. 
Pokrok powiada, że wniosek ugody powinien wyjść 
z góry. Narodni Noviny staw iają następujący wnio
sek : Sejm musi być rozwiązany. Pomiędzy tro 
nem a narodem musi pośreduiczyć kanclerz na
dworny ; w ybory do sejmu nie powinny się od
byw ać ani kurjam i, ani s tanam i, lecz bezpośre
dnio przez podatkujących. Podstaw ą czeskiego 
praw a publicznego powinien być patent kwietnio
wy z roku 1848. Rozdziałowi obu narodowości 
sprzeciwi się nietylko Europa, ale i naród czeski. 
Potem posłowie czescy mają złożyć swoje man
daty  i opuścić salę, spodziewając się, że tym spo
sobem sejm stanie się niekompletnym. Nie podle
ga żadnej wątpliwości, że wniosek ten zostanie 
przyjęty.

Inny telegram donosi temu dziennikowi te 
goż dn ia : „Jntro w wieczór na zgromadzeniu po 
słów czeskich W ydział klubu wniesie, aby przy 
otwarciu sejmu być obecnym. Następnie ma być 
podany protest przeciwko ważności sejmu, z 
odwołaniem się na ustaw ę g ru d n io w ą, ponie 
waż sejm czeski epiera się na patencie lutowym.

Do Pester Lloyda telegrafują z Paryża, że roz
głoszona przez Etendarda wieść o jakiejś nowej 
ugodzie między Prusam i a Moskwą, z  powodu 
zjazdu obu monarchów w Schw albach, je s t  czy
stym wymysłem.

L a  Patrie donosi, że Izby francuzkie m ają 
być zwołane w grudniu b.r., i że z końcem m a 
ja 1869 r. zamkniętoby tę  sesję.

W  procesie Pereirów przeciwko Mirćsowi za 
padły wyroki: żerant Pressy, p. Halbronn, skaza 
ny został na 500 franków, a Mirćs na 2000 fr. 
kary i na koszta ogłoszenia wyroku w 10 dzien
nikach. ' n

Telegramy „Gazety Narodowej.**
W iedeń dnia 21. sierpnia Dzi

siejsza urzędow a W ien. Zeitung  ogłasza nom i
nację dr. Banhansa na zastępcę m arszałka k ra 
jowego w  Czechach.

P raga dnia 20. sierpnia. W yborcy 
z koła większych posiadłości, n ienalełący do 
koła ordynatów , wybrali do sejm u czeskiego 
trzech posłów ze stronnictw a ministerjalnegw.

K u r s a  z dńiaJłU^ sierpnia 1868, godziny 2.
min. 5 . popołudniu.

. M & v . P S S e£ a >?P<>datkow a 58.85.
K °lej siedm iogrodzka 148.75 

ft- i u  «  ‘ K olej państwov,a 244.40. Kolej
n i J ?  ‘ Kolej  lw ow sko-czerniowiecka 1 8 7 .-  . 

p  a  Kolej Rudolfa 1. emisji 109.25.Kudolfa II. em!gjj l4975> Kolej Franciszka Jó- 
160.50. Kolej a lfsldzka 149.75. G alicyjskie obligacje 

q of,°?nioaeyJn.e 66,75. Losy 1864 r. 93.80. NapoteJtodor 
9- J o / ,  ..B rusk i ku ran t 1.70%. Usposobienie ku spadkowi. 
K u r s a  z dnia 2 0 . sierpnia 1 8 6 8 , godziną 6. 

min. 3 0 . popołudniu
. W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.10. Akcje 
kredytow e 208.20. Akcje K arola Lndwika 208.25 K o
lej południowa 181.—. Kolej państwowa 244.40. Ko 

m sonąka —.— . Kolej alfftldzka 150. — . Akcje kolei 
K jźbiety — . Akcje banku anglo-anatr. 162.—. to s y  
1860 r. 83.30. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa II. 
em isji 88.—. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń
s t w a N a p o l e o n d o r  9,25. S p iry tu s—. CJsposotleme 
chwiejne.

P a ry ż . R enta 3% 70.47. .
W ro cław . Pszenica —. Żyto —. Owies —. Itse- 

pak zimowy —. Koniczyna —. ,
B e rlin . Moskiewskie banknoty —. Akcje k red y 

towe 92 '/,. Galicyjska kolej 92%. Kolej państwowa 1*4'/,. 
Wiedeń 88% . Usposobienie sta łe . Pszenic! - .  £ y t0 
54%. Owies 31%.
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GAZETA Narodowa z  dma 21 . Sierpnia 1868.

P odziękow anie.
W iem y zapewne wszyscy i w ierzyć 

powiniem y, że przy najusilniejszych chę
c iach  naszych bez laski Boskiej nic usku
tecznić nie zdołam y. — To w tej chwili z 
w łasnego mogę mówić dośw iadczenia, Bóg 
k ie ro w a ł bowieiń az tn k ą  zacnego lekarza, 
W . p an a  W ernickiego, który przy słabych 
siłach  późnego wieku pacjentce niżej pod 
pisanej,przygotow anej do operacji, K ataraktę 
zdjął i swoją nm iejętnością lekarską, jak o - 
teź śzczerem i niezm ordowanem staraniem  
umiał zwalczyć w szystkie trudności, do 
pierwazyoh praw ie sił przyprowadził_m oje 
zdrowie i uw olnił zręcznie i zupełnie za
ciemnione oko. Mając dziś p rzed  sobą no
wą egzystencję, poczytuję sobie za obo
wiązek, wskazać drugim, podobnem nie
szczęściem dotkniętym  osobom . te  w Twojej 
Szanowny pauie rozsądnie i um iejętnie p ro
wadzonej sztuce, m ugą z ufnością złożyć 
sw oje nadzieje. T y zaś zacny panie przyjm 
w tych kilku  wyrazach najszczersze i naj- 
pow inniejsze Ci dzięk i, > bądź przekonany, 
że w tych kilku fatach, które mi jeszcze 
Pan Bóg do życia ^przeznaczył, bęcfżiesz 
ź w dzięcznością wspominany prZy 'każdej 
modlitwie ’ . 2469 1—1

od Tekli z Sarjuezó w Zalet kich Miączyńskitj

~w""ńłho9zukuje się do nabycia d ó b r  w 
- t  ^ r t o ś c i  20  doJO.ÓOO złr., i 
Kpraazs się 0 nadesłanie dokładnego 
opisu, pod adrteśem

Edwarda Aleksego Schwdrca
W P r a d z e .  a ftfe  ,1 -4

n a j o b f i t, s z y, tudzież’

ma tery j na siirliity i spodnie,
otw ierani na dniu 25, aierpńjp h- -G- » 
ptoipu pod 1. 1317, p rz y  a l jc y  » y - 
k s ta s k ie j .  ' 2456 2 - 5

Poleęam mój skład fabryczny P. T. 
pńblłczńosci lw ow skiej, j a to te ż  na pro
w incji bjędąset, tem .śsijn ie ji ilężę jak  
PfTŁJ ap ję^dążyf en gros, ja k  i en fie- 
tail trzym ać się będę ceń fabrycznych. 

J a k ó b  Ł h r e n r e i c h

W ied eń sk a
n a j y i j ^ s z a  w y s t a w a

ó ft 'b a ż ^ z e  P f^em .y sło w y m

S GRANlCflSTADTEN
w W i a n i u  na G r a b e n  29,

i ą  Innem  deą T rattnerhufea, nastręcza  po
Iafc oajtańs/.yclr uśnaeh fabrycznych "najpię 
[niejsze i najnow sze przedm ioty drewniane, 

skórzane, bronzowe, galanteryjne i b iżn te rje f

Wschodnio-Tndyjiki magazyn kawy i hęrbaly 
utrzym uje w ielki sk ład  kaw y pó’ 60 'ńtć, 65 
ct. do 1 złr. 10 et. za funt wied.: piaw dzi- 
wej chińskiej ,herbaty po 2 do 8 złr. funt 
w iedeński, także */, i %funtowe paczki; 
praw dziw ego rumu z Jam ajki po złr. 1 do 
1.50 za d n lą  bntelkę. — Skład w W ie d n ia , 
d r a b e n  Nr" 39, im irmern des T ratm erho- 
fe i . Na prow incję za przekazem pocztowym. 
Cenniki franko i g ra tis . T am że,znajduje 
się skład uznanych najlepszych i n ijtań - 
sżyob ogniotrw ałych kas E , if" D. Wie 
•C ffo. o.( 2433 2—8

W  k sięgarn i
iSeylartha i Czajkowskiego

* - ii > °
k W u W ie .,„ ry n ek  I. 50,

dostać m ożna :
K u żiu ian , A, JŁ , R o k  1846. D rąm at 

w p ięciu  aktach, wierszem w 8 te . 
r Poznan 1868'. — złr, 1 ct. 80.

; ł'fVu]r,f i IW tL  1 47 ,4 ł^idnuArinr
poląkiej

C h o to m sk i, h- p -> R z e c z  o T o w a  
rz y s tw ie  z a b e z p ie c z e ń  o d  o g n ia
i zdbezpiećżćniu bytu. W dużej 8ce, 
T ornń 1868, « - eh 60.. w 2465 1—1

i - u p i ł  i l u  W  * * j o .o l n u :  - • i . s u l
G ro ttg e r  U stęp ^dziejów  sztuki, 

kiej, w i'6 (ib. K raków  1868, -  ct.5Ó.
•jJlll VJj „

Dwóch lub tm ch  uczniówI * 11 <, i. I Jl ifllMA' r \ -II li.''
w yższego gimnazjum lub w yższęj ..szkoły 
realnej przyjmuje na w ikt i stancję pod 
przystępnem i wńrutlkńm i dom prywatny", 
k tórego zadaniem będzie czuwać nad nmy- 
słowemi i moralnem w ykształceniem  po.wie- 
rzępej sobie młojizieźy^ - r B |j ź s z ą .  wiado
mość udziela ńa frankowane listy lub 
nstpe zapytiriia  Adminiitrdcja Gazety Na

rodowej.} m yuo io issiu  aiuoloiiuu i 2403 3+-V

N -/u(, IjJMUllu.KCiCt '

W  -ii'jdp isany  życzy sob ie  pod bardzo 
_  b^^yśjępnem i w&rńnKami , sjji4edać 
* hańdef swój galanteryjńo-korżennyv znaj- /i 

dujący s i ę , ;przy najpiękniejszej, ukcy we, 
,wda3pym ^Omu w 3 łoczow ię. Lokal^ p rze 
śliczny kosztu je ty lk o ,260 złr. rocznie, na 
k u p n a  zaś hńndiu nie potrzeba ja k  2Ó00 
złr. w. a j-z ad a th u . resztująca kw ota pO-< 
d^jejona być może na raty , ząbefpieczjo^ę 
w ekslam i. A. G o ttw a ld

2467 l —l  kupiec W Złoczowie.
. , |f<- i I I -1 'III it . :il-tKW’ .i I ■: I , r.

jr^ b ją w sz y  A P T Ę K Ę  w T ła n ik c z b  i za- 
m Ł  opatrzyw szy (jakową, we w szelkie to- 

wary ap tekarąk ię5jjako tęż  j (w ,środ^i 
uniw ersalne, jartykuły toaletow^e i t .  p.,, po- 
lę'ćam się Szan. Publiczności. 2399 3—3 

W - S z a n  k o  w x k i ,  aptekarz.
—T .—  li ■ , II *

222 sztuk owiec
do sprzedania,.

poprąyifnej r a s y : mątek młpdycb szt. 56
z jagniętam i z lipca t. r. po baranach z 
Germakówki — 57 szt. dw uletnich m atek 
po baranaeh z Łańcuta —  108 sżt. rocznia
ków po baranaeh z Olejowa, i . J  baran.q,włv i 
letni z G erm aków ki. Z osjatpiej p tą y ży w
przecięciu ńa  sztukę było wełny funt 1 łu 
tów 99 ‘ 2451 ®—fitóW 29.

Monografia Hemoroidów
W yk ła d  p ra k ty c zn y  te j słabości.

Dzieło dr. Andrzeja L e o e l ,  rue del 
Echiąuier, 14 — w P aryżu . 2225 ^ —36 

Metoda bardzo skuteczna, uśm ierzająca 
boleści we 24 godzin, leczy bez obawy wpę- 
d enia w ewnątrz. P ig a łk i i pom ada z ma- 
joraoku, roztw ór benzoesu z alnminem 
(benzoate ćtalumine) stanow ią podstaw ć tej 
metody leczenia. Po licznych dośw iadcze
niach, dokonanych w szpitalach publicznych 
we F rancji, potw ierdzone zostały  przez fa- 
k a lte t medyczny w P aryża . B pstać  mężna
w aptekach pp. P io tra  M i^plasebń w eLw ó- 
wie i Brunona M iczyńskiegń Ar g rak o w ie j

Najmodniejszych i najtańszych su k n i, 
któreby kiedykolw iek m ogły być zrob io
ne. męzkich i d la chłopców, takich do

stać teraz można jedynie w

Magazynie sukni

Keller & Alt,
2194 K a rn tn e r s tr a s s e . 101-200

w yszczególniony nńjwyższym
m e d a le m  z a s łu g i  i» 6 I . 

H ó d n e  p a lto
8  Z ł l

Odzienia jesienne
1 8  złr.

O d iie . ia  p łó c ie n n e  ‘ P . .1 -on z tr , 10 a o  - l r - 16
S u rd u ty  z iw o w e  . od z tr . 6 do ztr . 50
S u rd u ty  w io s e u u e  od ztr. 5 d o  złr. 21
P a lta  ■ ■ -a o d  z łr . 8 d o  ztr . 28
S u rd u ty  m y il iw . r  s tr z e le c k ie  o d  ztr. 0  d o  ztr . 22
f r a k i  i tużurki 9-1 ł tr .  14 d o  z łr . 28
S u ta n n y  , . od  zt>. 16 do z łr . 30
Szlafroki . o d  ztr. 8 d o  z łr . 26
Z u p e łn e  ubrania  . od  złr. 12 do z lr . 36
Surd u ty  c o d z ie n n e  d o  b iura  od  złr. 4  do z łr . 12
S p o d n ie  . od  z łr . 4 do z lr . 12
K am izelk i ,  od  z lr . 2 d o  z łr  8
v b r a a it  dla g im n a sty k ó w  od  złr. 3 do i t r  8

Oprócz tego  w szelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkiej.
ń S m  m iiP Św le n i®’ o zob iScie  lub lis to w n ie , z póda-  
D leców l w  P ’ e , * i  (o b je to ść  d o k o ła  p ie n i  i 
K t w k V o k u ' , , o b i «t o t ó m n n  d° 2 o b » ,  w y so k o -  
tó w ea  l i *  z .  ,Ki “ rî zme s ,*'ii5 ®  n a le a jto s c i  w g o -  
n»jd ok tod o-ej i 5 l P « I l w »  w y k o n u ją  s i8 
ła ją  s i«  na łą d a h “ r ^ i u k o 7  c e - PJ1' ^ r 0 U J '  

■SW  A żeb y  p o |o 2 o n e . a ,  „
P u b licz n o śc i i n ad et pSd ł « d ^  “ ufanja4̂ Szanownej 
sto b ić , zw a ż y w sz y  ,w la ,z c z a, ź" w *l?  cm  n l?  °"  
sp ra w u n k ó w  w  in te r e s ie , n i .o o d o b iS S w  " Jp

ts?t AfrAfta?* SSiWS

UlOUtlpO "  ’ X|ic i  p r z y j ą ć  n a p o w r o t .  .

Keller 4 Alt, Graben «ro. 3, Wien.

??
'ovcO
O
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Q-i<D

PŁU G I n a  s p o só b  Z n ięm ay era , 
f t U ^ Ą b Ł A  c z e s k ą ,
SIG W !V IK I r ę c z n e  (C e n tr if a g a l ) .
W AG I dccym alne h

po Ó f e i a o B  ^ i ń l l i a r k  o w  t r i y  CljL

A H N O I jD  W E R M E R  w e  law ow ie.
j- .„d  Ui)4iWA'iH« w ińńuaiir.ącj tloisiloiaw } ;tzeń tą iv  snhiu&v

avję^«iii r v irr'JU*fJV mpaii j ---- ----------
Cukier, kawa, herbata, rmn,.,.arak;,,i i .  p. 01 juuł,

DO i
' f  , . izicttui I wv .5włjkył\l ń-A-i lUK Ifciijl, J *• J i  Iji)

Pracując gę ,j#t. ?Q w za w od?Je j .nauczycielskim i znany % tej p racy z 
szkolnej, p o s ta n o w iły  przyjm ować pod zupełny dpzór i praw dziw ie (Jjcowska 'ópleke 
młodzież ołcf m ęzkiej, do ni4hlie?izrfveh jićzó^zciffaiiaeii. ndriaim*

OPIEKUNOWI
A. i San

zwierzcł)Boeci
-r. r «, ,    c — — --x— -- , ,  - .........  ,-j-o w sk ą  ópieke
mtodzieź płci m ęzkicj, do publiozffyęh szkół uczęszczającą. Oddając śife ńupełnre temu 
zawodowi, najjuśilniejszein będzie mem staraniem , nietylko w ogólność) nad tem trotóliw he 
czuwać, aby Ipąwińrżona mi młodzież w przedm iotach szkolnych jak  ąajcelniejaze xobił-i 
postępy i jąk^paj^zarow iei aję zaphuw yw ała; lecz szczególnie mieć bedę baczne ęko 
na  to , by w woluych od szkody godzinach jak. najkorzystniej była zatrudnlbną jDaJtfę- 
goddiejszą obok tego  nastrędzajac takow ej sposobność nauczenia sie tak  p rak tj^ź ttle  jk k b
K.4 orem .ećdśilnii :.B!XVkn „ i ‘- I --------UAm i i?OleCam Słęl Wlęb

h warunków mpra-
m ięszkąniu przy ulicy

J a n  W a j g i e l ,  ja ,
upow ażniony nauęzyciel języ k a  franeuzkiegp.h .2466 1 - 5

■oA s-ie 
ńfiiu. ,

-s lŁ leo t
■ ąjkbai liWyWie, w rynkii pod J. 161.

fóduuaoia zńifaAWirf z c ie p la rń  ń z e s k ic h  jifaacżną ilo ść

ś w j e ż y c h  ANANASÓW  na k u n łlt u r y
,da i^ s^ eza iiia ’̂  niieśi^cacłi 'ifl̂ ęrpńid. i ijyrSeśńiii',' i upjaszpją oj ła
skawe a wczesne zamówienia, ażeby tem pcwtiiej i taniej łaskawym 
,odbiprcJ<!»in dostarczyć takowych mogli

Hpzsejąę b ęd ą  takow e koleją lub, pocztą  c a  żądanie za pobra
niem ąyjjrtpRci.. Aiflu.ft.ia V/ I ;ll(o,V/ ■

Potteftają rów nież S zanow nej Publiczności swój dobrze zaopatrzo
ny handel tow arów  kolonialnych, łakoci, herbaty , i s ta r e  winią w ę
g iersk ie , reńsk ie i francuz kie w  w ie lk im  w yb orze.

F,kQą iIo\' 
TT

Cenniki na żądanie franko .
tU9Kf i i  1 O J« il

• oY/oqa Wina, porter, angielski, piwo okocimskie, likwory.

‘cT
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OGQv'•O

Ktń clińe mieć te ń r^ td u iio ty  p ra w d /lwę. niech s,:ę uda do połączonej 
ieąJLj p r z e m y s ł o w e j  w  W i e r j u i u ,  P raterstrasse  A . Jt0

Częściową sprzedaż po burto^rpej cenie. - Za trwałość Drzedmiotcw pisem nie się zaręcza
K le jn o i v b ry ln a to ^ c ,

najdoskonalej wykonane, nawet znawca aip nie 
późna;"klejnoty »ą prawdziwen tąlmi-zlotem obi 
Wiedzione, naśladowane brylanty są z najlepiej 
ezltfcnoapych kryształów, htór.e me tracą ni gdy 
żywego ognia, również inne drogię kamienie Są 

nie ' do poznania naśladowanie,
1 brosżk złr. 1.60, 2. 3 złr.
.1 para kólCzyków z łr . 1.50, 2, 3 
.1 „ guziczków do koszul fełr. l .  1.50.
1 .  „ do rękaw ów  złr. 1.50. 2,
1 szpilkń do kzalu m ęzkiego ;złr. 1, 1.50.

4l p ierścionek-brylantow y złr. 1. 1.5g.
,1  krzyżek  ja k o  napzyjjnik złr. L,

K le jn o ty  g r a w ir .  z ę  z ło ta  fa ln ii:
1 łańcuszek ' ze złota talmi zip. 1,50 .
•1 ■ ;  n i  s&yjf złr. 2.50.
.1 -naszyjnik z krzyżykiem złr. j.
J broszą pąn t. 80, złr, 1,5jj, 2|.
1 para kójczyków  e. 80, złr. 1 , 1,50,
7 ,  w iększych wisiorków  U ouclia40c .
IL ct. w ie c z n y  k a le n d a rz  jak o  medalion;
■U teń  p iękny  przedm iot, praw dziw ie po
złacany, pokasuję na jednej stron ie  mie
siąc, w schodi zachód słońca, długość doia 
i nocy; na drugiej stronie duib w tygodniu 
i datę; pierw sza musi miesięcznie, druga 

tygodnio wo rąą byp naciągana ’
1 ^ e d a l io n  ct. aOj, 89, |Złr. 1. ^
1 para guziczków do koszul c. 30, 53.
1 ’ „ „ .......  do rękaw ów  c. 40, 60.
1 grzebień do włosów c. 81, jzłr 1, 2.
1 szpilka do szalu m ęzkiego c. 50, 80 

P rą w d z iw e  z ło te  k le jn o ty - 
1 pierścionek z Kolor, kam ieniem ńłr- 1.8 h 
1 ' : 9"B" - ]i' 0'-bOgąto Obsadź, perłam i 2.59. 
1 „ grubo złoty 3,30, 4, 5 złr.
1 brosza 4,. 5„;6, 7, 8 zb .
1 para kólczyków 4, 5, 6, .7, ^ złr.

] em alia  o-U 4 0
yłicb

Klejnoty koralow e
z p o d s ta w a  ze z ło ta  talmi: 

l bro/łza złr. 1, 1.59, 2, 3.
I para kólc yków  złr. 1, 1.J50,;2, 3.
1 ,  guziczków do koszul c. 80, żł. 1 ,1 .50,
l n „ d o  rękaw ów  złr. l ,  O, 8.
1 szp i lka  d o  szalu  m ęzk iego  z ! t.  1, 1180- 
1 .naszyjnik dam ski złr. 2.50, 3, 4.
1 branzoletką złr. 2, 3, 3.50.
I sznurek 'korali siekańydh 16 cent.

K le jn o ty  e m a lio w a n e ,
br?,epyązQi(e wykonaue, amaliowkne w ogniu, 

na.zlocie  falmi:
1 brosza złr. 1, 1.50, 2.
1 brosza z prawdz. koralem  

zdobiona złr. 2. 3, 4.
1 p ara  kólczyków  złr. 1, 1.50, if.
L cały  garn itu r em aiiow day t .  ij. brosza ł l  

kólczyki z brylantam i złr. 3.50. j y  
ł  para guziczków d j  koszul cent. 60,  80.
1 n „ do rękaw ów  c. 60. 80 złr. 1 ,
1 medaliba c. 89, z łr . 1 , 1.50, 2 . ..........1
l pierśaiouek emalio wany c. 60, ;80, złr. 1.
I .łańcuszek emailowany złr. 1.5 , 
l łańcuszek dam ski, zti. 2.80.-*iioij w- ■ ‘ lii :vv

C z a rn e  k le jn o ty ,
z nygu, z jetU. z kau :zuku , n jeprzeżyte:

1 naszyjnik dam»ki, 2 razy oktfło szy i, i  
'krzyżykiem  lub serduskkfe1̂  65 c e n t  

1 brosza 15, 20,-30, 40 et. '  I '
1 para kólezyków  20, 30, 4Q c t.
’ „ guziczków  do k o sz u lju b  do ręka

wów 15, 29, 30 cent. '
1 łańcuszek do zeghrka k ra tk i 15, 20  ct 
1 » * .  długi 30, 50 ot.
t grzebień g ładki 25. 35 ct. 2211'

(ozdobny. 50^ i8ń-4tv ] ■»ia*?»ll3ęL_€

Ciągły odbyt aą setki liezge 
ikwy, Włoch i ca tego Wschi 
Ajelccea. llustrowaae ceauiki . __r ____  . ______

nMń V e're’in łg te  In d u s tr ie -H a lle , W<eń, P ra te r s t r a s s e  I \r . l e .  o—
kupcy  otrzym ują ceny tuzinowe. (3^- Posxukuje sfę odpowie Iniuh rasteocćw  ba ,,r,

i1 opaska na w łosy 3ij, 40, 80  ct,
ic długoletnich o-jhiorców za wsżystkich stron monarchii, \ io m iec  M0 . 
chodu. najlepiej ęarecza za szybkie i rzetelne wypetniehie ząm iejicri 
-ki bezpłatnie i franko.' I .

a

• ) o i ' . t i 3  t f e o ; n - 

in s lo i  „d ,.[
* yJnf) ob on
f t o d t i f i  m v / f i w . r  . i l - ł * r u o t j  * i -  i ,  , 1 1 o -  1

Począwszy orf (lilia 1. W rzęśnia
b. r. fekspedyty c. k. nprz. kolei galic. 
Karola Ludwika n ie  p r z y jm u ją  
p r z e s y ł e k  d o  n a o s p o r i p .  k tó r e 
b y  n ie  b y ły  z a o p a t r z o n e  p r z e -

t nWHAK T *-V/ł -I -i -JJHI Tj-tf-ii'
p is a n y m , p r z e z  s a m e g o  o d d a 
w c ę  w y s ta w io n y m  listÓBli f r a c h 
to w y m . ł Muwj|vJrm ialewowl . t e j l  naioloS! .*! ♦

0 czem p. T. Pi^bliczność w myśl 
31., 33. i 34. regulaminu ruchu

c. k,. uprz. kolei gblic. Karola Ludwi
ka z tym dodatkiem uwiadamia się, 
że w każdym wypadku wystawianie 
listew frachtowych osobom, do sfużby

- u r * ,. rf i < ■■■■■-’ i - •"t ini '
tejże kolei należącym, najostrzej jest 
wzbronione, tak pospieszne prże-
syfki jako też towary przyjęte nie 
będą, jeżeli oddawca rów nocześnie  
z odstawą to Waru n ie d o r ę e ż y  doty
czącego listu frachtowego)

> -J |  -IKffl »in*tna '-.^1,. .  ( - rt j. __ • , , I m
Lwów d. 13. sierpnia 1868.

^Aoiwpoildną /tniaicroHKso B£fńi.EA“)N8YSooinas

X  » y f « k c j a  r u c h u
2457 2 J-3 ;ł a ió ł i  .ibńonsoildur, „j C. k . U p rzy W, ,wóńi*(n x

kolei galic, Karólą Ludwika.

iiońsi:

ó
eiu

d*l!

Vom 1. September 1. J. aii, darf 
\o n  den  ̂Expediten der k. k. priv, 
galic. Carl Ludwig Bałrn k e in e  S e n -  
d u n g  z u m  T r a n s p o r t e  ( ib e rn o m -  
m eii w r r d r n ,  w e fc h e  n ic h t  m it 
d e m  v o rg fe s c h r ic b e n c n , r o n  d en i 
V e r s e n d c r  s^elbst a d k ^ e fe r t ig te u  
F r a c b t b r i r f e  b e g le i te t  ist.

Hieyon wird das -P. t ,  Puhlicum, 
unter Hinweis aiif die §§. 31, 33 und 
34 des Betriebs-Reglements der k k. 
priy, gąliz. Carl Ludwig Bahn mit d e m  
Belsatże \erstandiget. dass den Bahn- 
bediensteten in alleu Faflen die Aus- 
fertigung dei* Frachtbriefó fur Par- 
theien strengstens unlersagt w urde, 
und dass die Uebernahrne der Eilgii- 
ter und Frachten yerw eigert werden 
muss. \voan der Atifgeber dęii erfbr- 
derlifchen Frachtbrief nicht gl^ieh bei 
der Anflieferung beibringt.

Obwieszczenie.
W kancelarji Zakładu zastaw niczego 

lw ow skiego „Pii Montis“ odbędzie sie ua 
dniu 7. w rześnia 1868 piiblićżha lic y tlc ja , 
na której zaległe klejnoty , sreb ra  i inne  
fanty sprzedawane bgdą. 2402 3—3

Lwów dma 5. sierpnia 1&68.

Tuberkuly płacowe
leczy odpowiednio naturze, b e z  u ż y c i a  
w e w n ę t r z ń y o h  środków: D r. H. R o ft- 
m an n  w  M an n h e im . — (korertjoudetao.a 
tran ko w zajem nie.) 2320 2—4

Wodę Analerytiowij do ust
sprzedaje zam iast po 1 złr. 4o ct. ty ł**  po
2249 4 0  ct. w. a. — i b_ »

A L G O F O N ,
w ypróbowany środek do rychłego uśm ie
rzania bolu zębów, flakonik p o  5 0  c t.,

apteka we Lwowie pod Srebrnym 
o r ł e m  Z Y C tM U N T A  R U C K E R A .

tlółl
luHSOf*

łorigy V/

l^m betg Am 18. Ahgnst 1 ^ 8 .
B e t r i e b u - » i r e k t io n

' “ ' I r M i r i y ,  l .i^ w o rfu a j,

3 ahn.galiz. Carl

■ ■TlA  A •iic Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że

uinb? p o c z ą w s z y  o d  d a l a  1 .  l i s t o p a d a  I W

41 1 S T G N A T ?
llońsH 

^'("['(Bołonł
cIkIioM

Rlb aco9loq 
1 H .ijł*it sb»G

;WÓ2 l
X0t.tr?

2263 9 -2 6

z o ćm iodn ioW A m  wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkieb w obiegu będących

f l T M -  .m s l  ! “ 2

z dniem powyższym 4%  z o ś m io d n io w e m  wypowiedeniem liezzy.

Masz yn]  do szycia
podług wszelkich systemów

poleca p -.p
ftajwiększy europejski 

Zakład m aszyn do szycia ,
po zniżonych cenach, p ad  g w aran c ją

M . B O L L M A N N
2352 8 - 1 2  w W iedniu
i 3f. Kotheńthurmstrasse 31.

Ilustrow ane cenniki m ożna 
mieć franko i g ratis.

232* 27-+^
3l UJ

e o r u u M l
ćBsśątiyEs e  ńtrukżTWEś

Jes ttc  nieoce
niony środek  
p r o y ^ . i t a n i ,  
a niezawodny 
przeciw n a j-  

n p o re ry -  — 
w se y m  

t |y « r d a t  
n lo m , żólei 
**o* leuin żołądka, r.h- 

paienga ki- 
9l ń >  D e p -  
?c ,°m  eołąd 

• w y rz n - 
°m M> kói 

n ym , 1 gość- 
•PWi (reu
matyzmowi, 

p o d a g rz e .
t f r i i tó w l  r e g n la m o ś ć l m ifs ią e z ń c j w w l e 
ku  k ry tyczaaćgo  p r a t i s c i *  panben i  w  
p a p le  p rz e c iw  w s z e l k i s ł a b o ś c i o m  l  
n ie c z y s to śc i krw< ' * ep sa ty c li h n m o rń w  
p o c n o d ż ą c y m . . . . .

Praw dziw e "i^u łk i C auśiha kanśbr. 
I*ują się bez uszkodzenia praea czas bardzo 
długi- W ynalązoa od piedaw na przygotow uje 
je  umyślnie zastósow ane do klim atu Pplskl.

a - t . J Pe« Lwowie w kpteńe pp. 
P . jf tik o la« ch a  1 2 .  R u k e ra  pod B rebreym  
o r lc n s i#  B-rakowie w aptece p. H e d y k a . 
w K rojach w apłaoa p. F ra n a p s a .

Wydawca; W italis W  Sraocbowski. W ł ń ń c i c i e l :  J a n  D o b r s ^ h a k i , S ed fk to r odpowiedzialny: Platyn Kodtecki IIIJU Druk Kornela Pili er a,


